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„zwierzat, 

Obietanki a rzeczywistość 
Co zmaezy 

rjatu''? 

Oznacza to dyktatorski, czyli 
wyłączny rząd proletarjatu. t. j. lu- 
du biednego nad innemi stanami, a 
więc nad zamożnym chłopem. kup- 
cem. rzemieślnikiem, uczonym, fa- 
brykantem. literatem, duchownym, 
oficerem. kapitalista i t. d. Oznacza 
to odwrócenie odwiecznego porząd- 
ku przyrodzonego, według którego 
każda część ciała spełnia pewne o- 
kreślone funkcje. motorem których 
i regulatorem jest mózg. W myśl 
demagogicznych tez socjał - komu- 
nv w raju bolszewickim nie móz£ 
kieruje ruchem członków. lecz GZY- 
nią to palce nóg. One przyjmują 
wszelkie wrażenia zmysłowe. one 
myślą i one są bodźcem czynności 
wszystkich innvch narzadów. 

Każdy mvślący człowiek powie, 
że to absurd i uśmiechnie się pobła- 
żliwie. Dlatego to apostolowie kró- 
lestwa Tzraela. poszli z swą przy- 
neta nasamprzód do kraju. w któ- 

„dyktatura proleta- 

rvm było mało ludzi myślących. 
Ciemne masy Iwanów nie były 
zdolne rozważyć sobie. że sam pro- 
letariat czyli lud biedny nie wydoła 
rzadzić państwem, uciskając wszy- 
stwie inne warstwy. ani że cały lud 

biednv rządzić nie może (nie byłby 
to żaden rząd. lecz anarchia). lecz 
ze na lego barkach wvhija sie ied- 
nostki rozumnieisze czy sprvtniet- 
sze które nochwvea ster rządów. O 

iednostkach tych będzie mowa nöZ- 
niej. teraz przyjrzyjmy się. | jak 
sprytni żydzi pozyskali dla swvch 
celów durny lud rosyjski. Otóż 
przvrzekali mu. nrzedewszystkiem 
wolność, równość i braterstwo. Nie- 
zależność od wszelkiej władzy. wol- 
ność w ruchach. poczynaniach. wol- 
ność przekonań i sumienia; równość 
w prąwach i obowiązkach. równość 
w traktowaniu i równość w podzia- 
le dóbr; wreszcie braterstwo. błogi 
pokól w konsekwencji równości. 
Hasła piękne. pociagaiaee naiw- 
nych, możliwe do zrealizowania w 
kraju utopiinym, którego miesz- 
kańcami byliby aniołowie, nie lu- 
dzie ułomni 0 złych przeważnie 
skłonnościach. mogących być hamo- 
‚wanemi jedymie krenujacemi ich 
wolność osobistą ustawami a zwła- 
szcza nakazami religii 

" Wiedzą o tem bardzo dobrze ży- 
dzi. twórcy teorji socjal - komuni- 
sty cznej, lecz im nie chodzi bynaj- 
mniej o uszczęśliwianie ludzkości. 
Ich prorok Mordochaj Marks stwo- 
rzył podwaliny komunizmu w tym 
celu. by za jego pomocą żydzi opa- 
nowali świat a łudzkość niezydow- 

eka cofneli wstecz, do poziomu pół- 
ba! — zwierzat domo- 

wych. karmionych przez żyda i na 
jego pożytek przezeń hodowanych. 

Dwadzieścia lat rządów bolsze- 
wiekich w Rosii obrazuja całą prze- 
wrotność teorji Marksa. Aby naród 
rosyjski pozbawić mózgu, czyki ied- 

AWZ 
9 B l E CA N Kh 

Socjalizm i komu- 
nizm — to dwa 

baraniogtowe taranı) 
światowej mafji 

żydowskiej, do rozhi- 
jania narodów prze- 
znaczone. Niema 

z nimi, jak niema 
z majle, zgody, ani 
ugody. Jest tylko 
waika, na śmierc 

2 życie. 

Wojciech Dunin 

Rt, ooh NER 

Agitatorzy socjal - żydokomuny werbnja zwolenników marksizmu, łudząc ich rajem sowieckim. ‘fen 
„raj“ wygląda tak, że rządzący po dyktatorsku żydzi wymordowali inteligencje, a odebrawszy chłopom 

ziemię, mordują teraz ich i robotników. 

nostek myślących, wymordowano 
nasamprzód całą inteligencję rze- 
komo z powodu zwalezania dykta- 
tury proletarjatu. Aby pozbawić 
go łagodzącego złość wpływu reli- 

gji. zamienić człowieka w bestję, 
wymordowano duchowieństwo, — 
wmawiano tłumom i wmawia się po 
dziś dzień. że Boga niema, że reli- 
gja jest wymysłem kapitalizmu. 

A potem zaprowadzono po ży- 
dowsku wolność, równość i brater- 

stwo. Odebrano ziemię magnatom, 
ale odebrano ja też i chłopom. Kto 
się opierał, oddawał życie, bo dla 
żyda życie chrześcijanina jest mniej 
warte, niz życie psa. Skasowano 
wszelka własność prywatną. Jedy- 
nym właścicielem wszelkich dóbr 
jest państwo, czyli rządzący niem 
żydzi, a towarzysze proletarjusze, 

pozbawieni wszelkich praw, z ja- 
kich korzystają ludzie pracy w in- 
nych krajach, zmuszeni są praco- 

wać na żydów za zapłatą, jaką oni 
im łaskawie wyznaczą. 

Raj sowiecki jest rajem dla ży- 
dów, lecz piekłem dia nieżydów. 
Ostatni, sproletaryzowani wszy- 
sey, miast dobrobytu, zmalezli 
bolszewiźmie skrajną mędzę i wy- 
zucie z wszelkich praw. 

Dyktatura proletariatu to dyk- 
tatura sprytnych jednostek — ży- 
dów, nad biednym, a 

Idzie o wielką stawkę 
Mord luboński wstrząsnął głę- 

boko ceałem polskiem spoleezen- 
stwem. Wstrząsnął jednak na kröt- 
ko. Cisza i spokój, jakie panują w 
kraju po tvm. mordzie, stępiają na- 
szą czujność i sugerują przypusz- 

czenie, że niebezpieczeństwo komu- 
nistyczne w Polsce nie jest znów 
tak grogne, jak zaraz po mordzie 
lubońskim sadziliSmy. Jest to jed- 
nak błędne mniemanie: ta cisza i 
ten spokój sa pozorne i tudzace. 
Podziemia bowiem wra. jak nigdy 
dotychczas. Wra wszędzie w całej 
Polsce. Zarówno w miastach. jak i 
po wsiach, zarówno wśród stareze] 
generacji. jak i młodszej wehodza- 
cej w życie. Dlatego powtarzam z 
naciskiem: nie ładźmy sie pozorną 
cisza. edvz jesteśmy daleko błiżej 
„frontu ludowego* wraz ze wszyst- 
kiemi jego konsekwencjami, niż to 
może nam wydawać Sie. 

Słowa powyższe wypowiadam 
po dłuższej analizie naszych sto- 

sunków wewnętrz znych, po zapo- 
znaniu się z nastrojami mas. po 
skrzętnem zebraniu wiadomości o 
przygotowaniach wywrotowych a- 
gentów komunistycznych. po zapo- 
znamiu się z kulisami trójprzymie- 
rza: żydów, masonów i komuni- 
stów, czyli po poznaniu tych wszy- 
stkich sprężyn i czynników. które 
zmierzają do zaprowadzenia w Pol- 
sce rządów „frontu 
go ostatniego etapu do zaprowadze- 
nia w Polsce rzadów komunistycz- 
nych. | 

Mogę spotkać się z zarzutem, że 
przejaskaawiam  niebezpieczeństwo 
komunistyczne w Polsce, które Tze- 
komo nie jest tak oroźne, jak ja je 
przedstawiam. bo komunistów w 
Polsce jest niewielu. a przy vfem spo- 

leezenstwo nasze w lwiejl cześci iest 

ludowego, te- | 

nastawione wyraźnie antykomuni- 
stycznie. 

Otóż stwierdzić muszę z nach 
skiem, że pogląd. taki jest niebez- 
piecznem złudzeniem. Po pierwsze 

procent komunistów w Polsee nie 
jest znów tak mały, jak to sądzić 
zwykliśmy. Po drugie komamisei 
w Polsce tkwia dzisiaj we wszyst- 
kich organizaciach społecznych, za- 
wodowiych, kulturalnych, a nawet 
religijnych. Po trzecie fakt. że 

komuniści w naszym kraju są po- 
ważną mniejszością w stosumku do 
niekomunistów,  bynajmmiej me 
świadczy jeszcze 0 niemożliwości 
zaprowadzenia w Polsce „frontu 
ludowego” i ustroju komunistyez- 
nego. Bo istota niebezpieczeństwa 
komunistycznego w Polsce polega 
na tem, że ta mniejszość komuni- 
styczna jest dobrze zorganizowana, 
że reprezentuje dziś juz poważną 
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siłę polityczną, że posiada nietylko 
t zw. program, nawiasem mówiąc 
niesłychanie sugestywny i przy- 
ciagaiacy naiwnych. ale takżę jas- 
ny i konsekwentny plan działania, 
wielkie zdyscyplinowanie, zdolność 
decvzii i ryzyka, determinację oraz 
wole zwycięstwa. 

Tego wszystkiego właśnie brak 
antykomunistycznej większości 
bolskiego społeczeństwa, a przede- 
wszystkiem brak nam, katolikom, 
przeciwko którym w pierwszym 
rzędzie ostrze broni komunistyez- 
nei jest skierowane. Oóż bowiem z 
lego. że kościoły są przepełnione, 
że istnieje tyle a tyle organizaeyj 
katolickich, skoro ich działalność 
iest zbyt wąska, ospała. a czasami 
nawet żadna; skoro nie dociera ona 
tam. gdzie natintensvwniei pracu- 
ia wrogowie Boga, Kościoła i na- 
szej Ojczyzny i nie paralizuia ich 
wysoce niebezpiecznej roboty. 

Ale tak dłużej być nie może. 
Czas najwyższy zastanowić się nad 
planową, żywa, konsekwentmą i 
skuteczną akcją  przeciwkomuni- 
stvezna. Czas naiwyższy tembar- 
dziej. że nad Polską istotnie zbiera- 
ia się coraz ciemniejsze chmury, 
zwiastujące groźną czerwoną bu- 
rze. Zwracal na nią uwage także 
wielki kapłan i patriota, złotousty 
kaznodzieja. ks. arcybiskup Teodo- 
rowicz. w pierwszem swem tegoro- 
cznem kazaniu wielkepostnem, mó- 
wiae: 

„Wiele błedów można wyrozumieć 
w narodzie zbudzonym tak świeżo do 
samodzielności ji stawiającego swe 
pierwsze kroki pośród takiego strasz- 
liwego orkanu piekieł; wiele cierpli- 
wości należy okazać dla pewnej karty 
dziejów Polski, wiele można i należy 
wyrozumieć i uwzględnić. 

Ale nie wolno nikomu się tem ‘po- 
cieszać, iż nie w tem dziwnego, gdy nas 
porywa wicher straszliwej burzy, skó- 
ro i silniejszych porywa ona poza na- 
mi. 

Krew 
Kazanie wygłoszone w dniu 5 

marca br. na nabożeństwie eke- 
piacyjnem w Kościele Zbawicie- 
la w Warszawie przez ke. prałata 
dr. Marcelego Nowakowskiego w 
związku ze zbrodnią lubońską, 

Redakcja. 

„ „Dobry Pasterz dusze swą daje 
ta owce swoje* Jan 10. 11. 

Żałobni ełuchacze! 
Luboń, miejscowość dotąd cicha, 

mniej znana, stała sie głośną sława 
Herostratesa. Zamordowany został 
ks. Stanisław Streich, proboszcz 
miejscowy. Nazwisko jego obiegło 
świat cywilizowany. Niezmane do- 
tad szerzej, stało się symbolem 
wielkiej prawdy i niemniej wiel- 
kiej rzeczywistości, które ślepym 
powinno zedrzeć łuskę z oczu, głu- 
chym przebić wielkim hukiem zapo- 
rę słuchu! 

Komunista zamordował księdza, 
nie dla osobistej zemsty. nie dla Zy- 
sku. nie! — ale dlatego, że to był 
ksiądz, dlatego, że spełniał swoje 
posłannictwo uczciwie, dlatego, że 
zabiegał o swa parafje, że budował 

Bo czy wolno stać z zalozonymi rę- 
koma, gdy iskry ognia padają na na- 
sze domy i pocieszać się tem, że silniej- 
sze od naszych domostwa i starsze tak- 
że się palą i płoną? A gdyby nas nie 
przekonały o niebezpieezenstwie po- 
żaru ogólnoświatowego u nas przelicz- 
ne przejawy komunizmu, tego tworu 
kusiciela i antychrysta, gdyby nam 
nie nie mówiły kongresy, takie, jak np. 
tu we Lwowie, złożone z ludzi ze sfer 
inteligencji, a wznoszaeych okrzyki 
na cześć komunizmu w Rosji, gdyby 
niczym dla nas były różne promyki, 
przekształcające się w złowieszcze pło- 
myki, gdybyśmy chcieli przymknąć o- 
czy na krwawe pochody kierowane 
tajną ręką zagranicy, jak pochód z 
przed dwóch lat we Lwowie, gdybyśmy 
przymkneli oczy na propagandę sze- 
roką haseł komunizmu we wsi polskiej, 
w warsztatach robotniczych i dalej 
jeszcze, gdybyśmy zatkali uszy na 
krzyki i wołania o paleniu kościołów, 
by na ich zgliszczach wznieść króle- 
stwo krwawego demona Wschodu, to 
— pytam, — czyż nas nie ocknie strzał 
świeżo oddany w kościele jednej ze wsi 
poznańskich? Qzyż będziemy sie dalej 
czuć bezpieczni, kolyszae sie pieśnią 
fałszywego spokoju? Strzał ten, go- 
dzący w wzorowego kapłana w chwili 
spełniania przezeń misji kaplańskiej, 
jest prawdziwym uderzeniem w wielki 
dzwon i na ostrzeżenie, że i u nas się 
pali. Takie strzały nie padały dotąd 
w Polsce, nie padały też w innych kul- 
turalnych państwach, nawet w tych, 
gdzie prześladują religje. Są one je- 
dynie przeszczepione z wzorów zdje- 
tych z krwawego komunizmu rosyj- 
skiego, są też one czynione i zaprawio- 
ne jego duchem, są dzieckiem tego du- 
cha. Padły te strzały, godząc śmier- 
telnie ofiarę, dobijaną jeszcze w ko- 
ściele nowymi strzałami, pośród okrzy- 
ku triumfalnego komunisty - zbrodnia- 
rza, przemieniającą ambonę Chrystu- 
sa w mównicę antychrysta, okrzy- 
kiem: „Niech żyje komuna — dla idei 
to zrobiłem!” 

Wszystko w tej duszy zbrodniarza 

odczłowiecza się, wszystko zaprawione 
jest duchem satanizmu, Sama nawet 
nienawiść nie ludzka jest jest; ale sza- 
tańska. Bo człowiek nienawidzi za ja- 
kąć krzywdę prawdziwą ewy urojoną. 
A tu wszelki, choóby tylko pozór krzy- 
wdy nie istnieje. Hasło wzmiesione na 
cześć komuny żywcem wyjęte jest z 
zapasów szatańskich o podboju świata, 
Strzał nawet sam, chociaż uśmierca ka- 
plana, w ietocie jednak godzi w Chry- 
stusa, 

Tu więc w tym strzale zwarły się ze 
sobą Królestwo Boże i Królestwo Be- 
liala. Dziś strzal ten ugodził w sługę 
oltarza — ale czy nie elyszymy haseł 
idących z Kremlu, głoszonych cynicz- 
nie przez urzędowych reprezentantów, 
iz dążeniem ekspozytur komunizmu 
jest wszcząć pożar we wszystkich kra- 
jach i państwach! Zasiąg więc tego 
strzału dopelniony okrzykiem: „Niech 
żyje komuna* — eięga daleko poza o- 
fiarę zbrodni: kapłana i poza Kościół. 

Zrozumiemyż nareszcie, ie idzie 
dziś o wielką stawkę. I to nie o Ko- 
ściół tylko w Polsce, ale i o samą Pol. 
skę. Zrozumiemyż, że skończył się czas 
wszelkich połowiczności, niedomówień 
i niedociągnień. Zrozumiemy, że prze- 
padają połowiczni i muszą przepaść. 
Ale oby tylko przepadli! Co gorsza, że 
odgrywają oni osławioną rolę nawet 
nie wiedząc o tem, rolę tak zwanej kie- 
reńszczyzny przed nadciągającą naj- 
groźniejszą burzą,” 

Mocne słowa. I sedno rzeczy 
trałiające. Winny też one głęboko 
zapaść w serca nas wszystkich Po- 
laköw, obudzić nas z drzemki i 
pchnąć do czynu, do walki z grożą- 
cem nam zewsząd czerwonem nie- 
bezpieczeństwem. 

Pamiętajmy, że wróg nie §pi. 
On czyha i gotuje się do skoku. — 
Bądźmy więc ezujni i nie dajmy się 
zaskoczyć. 

Pamiętajmy, że w grę wchodzi 
wielka stawka: Polska cała i jej 
przyszłość! 

Janusz Dunin-Michałowski. 

męczeńska © 
Nie! konsekwentny komunista. 

Reżyserja faktu zbrodni najdokła- 
dniei wykonana według idei bolsze- 
wickich. . Najlepszych zniszczyć, 
najuczciwszych splugawić, najsil- 
niejszych złamać, najofiarniejszych 
zohydzié — to program, to nauka, 
to nowa ewangelja materializmu 
dla Iudzi. Nie! nie dla ludzi, dla 
zwyczajnych zwierząt, którzy sło- 
wa Chrystusa: „Nie samym  chle- 
bem człowiek żyje* zdeptali i chca 
utopić we krwi, we łzach nieszcze- 
snych matek, w przerażeniu gna- 
nych. zgłodniałych, obdartych ze 

wszystkiego. co ludzkie, cicniów 
dawnych ludzi! 

Poco szukać dowódców? Czy- 
tać uważnie procesy dawnych wiel- 
kości komunistycznych. Ozy tam 
chodzi o prawdę, o światłość, 0 i- 
dee? Czy tam sędzia ma sądzić we- 
dług danych sprawdzonych? Czy 
podsadny ma prawo obrony? Czy 
iakieś zasługi nawet w. kierunku 
własnej idei, czy też przygotowa- 
nia żłobu mają jakąś wartość? Nie! 
Z jednej strony uböstwienie cie- 
mięscy, z drugiej — strącanie daw- 
nych wielkości w przepaść euchna- 

W sprawie zjazdu „S. N.“ 
Zwołany przez nas Zjazd P. T. Czytelników j Przyjaciół „Sa- moobrony Narodu* odbędzie się 5 maja br. w Poznaniu. | Poniżej podajemy program tegoż Zjazdu : 

Godz. 

ul. św. Marcina 8. 

9-ta Msza św. w kościele św. Marcina, mieszczącego się przy 
Godz. 10-ta Obrady z następującym porządkiem: 

1) Zagajenie i powitanie uczestników Zjazdu. 
2) Referat red. Jana Żelewskiego na temat: „Co dotychczas 

zrobiliśmy dła rozwiązania kwestji żydowskiej w Polsee“. 8) Referat ks. prał, Ignacego Charszewskiego n. t.: „Stanowi- sko Kościoła w kwestii żydowskiej. 

Nr. 18 
cą poniżeniem, lokajstwem, ZADAT: 
ciem w solbie wszelkich cech naj- 
mniejszej choćby godności człowie- 
ka. spi 

Chrześcijanie, mordowani, a 
choóby i dziś, ginęli ze słowem ,,Je- 
zus“ na ustach — więcej, chcąc być 
bezstronnym, nasi rewolucjoniści 
ginęli z okrzykiem na cześć swej 
idei. . A wielkości komunistyczne 
w Rosji giną z przerażeniem i w u- 
podleniu, powtarzając na swe po- 
tępienie wszystko to, co im bezdu- 
ezni kaci nakażą. Straszne skutki 
posiewu przelanej krwi w imię ma- 
terjalizmu, 

Sprawdzają sie elowa pisma: 
„Kto sieje wiatr, zbiera burze“. 

Zasada materializmu przeciwna 
chrześcijańskiej: „tylko nienawiść 
buduje' — nakazała zbrodniarzowi 
z Lubonia zamordować 'w tych, a 
nie w innych warunkach katolie- 
kiego księdza! - r 

Strzał w proboszcza w Luboniu 
to nie był strzał w jednostkę — to 
strzał w katolicyzm, to strzał w 
polskość, w kulture, w cywilizację, 
to strzał w przeszłość, która naka: 
zywała nam starym przedwojen- 
nym ludziom kochać wszystko, co 
budowało, ochraniało i tworzyło w 
sercach naszych i w życiu Ojezy- 
zmę. 

_ Ten mord przeciwstawia sie 
słowom Chrystusa Pana w charak= 
terystyce idei  chnześcijańskicj: 
„przyszedłem ogień rzucić na zie- 
mię* (Łukasz 12. 49), przechodzi 
nad słowami Chrystusa: Oddzielą 
się, Ojciec — przeciw Synowi. a 
at przeciw Ojeu“. (Lukasz 12. 

Ten mord chciał przerazić, otu- 
manić. poniżyć katolików i Pola- 
ków. I po cześci to osiąga. Jakiż 
oddźwięk, jaki protest, jakie obu 
rzenie? 

Telegramy różnych osób i insty- 
tucyj do dygnitarzy kościelnych? 
Zestawienie tych rzeczy wykreca w 
stawach rece! Zapominaia ludzie, 
że organizacje zwalcza się organi- 
zacją. Idee kontrideg — nigdy 
współczuciem, ubolewaniem i tak 
zwaną gotowością do poparcia — 
która nic nie kosztuje, ani wysiłku 
osobistego, ani ofiary pieniężnej! | 

Upaiaja się niektórzy katolicy- 
zmem młodego pokolenia, a nie 
chca widzieć rozdwojeń w tem po- 
koleniu, Ze swei strony młode po- 
kolenie przy swych wszystkich -za- 
letach zapomina o wielkiej praw- 
dzie: „wszelkie królestwo rozdwojo- 
ne przeciwko sobie nie ostoi sic.‘ 
Wyzywają się młodzi w kłótniach, 
kto jest młodszy, a więc kto ma 
większe prawa do rządzenia, jako 
mądrzejszy, doświadczeńszy i bar- 
dziej wykształcony, Stworzył sie 
bezsensowny paradoks: „Młodzi 
ida“! A tymczasem praca, wysi- 
łek, wytrwałość, to starszego poko- 
lenia ma być udział. Kłócąa się o 
małostki w różnicach programo- 
wych, zapominając, że wielka góra 
bolszewiekiej zgnilizny wali sie na 
nas, panika ogarnia i osłabia” wolę 

‚i umysły! To nie krakanie, to rze- 
czywistość! 

Jeśli krew meczeńska ks. Strei- 
cha będzie cementem odpornym no- 
śród sere naszych, niech bedzie bła- 
gosławiona. ieśli ogniem, który za- 
pali serca do obrony i do walki na 
śmierć i życie, niech będzie błoco- 

/ 

4) Referat red. Janusza Dunin-Michalowskiego n. t. „Bilans sześcioletniej działalności „Samoobrony Narodu* w sprawie żydowskiej i program działania na najbliższą przyszłość, $) Dyskusja nad wygłoszonymi referatami. 

sławiona, ieśli stanie jego nostać w 
wizji z za Światów — przed nasze- 
mi sumieniami i targnie niemi z ca- 

kościół, że wspierał biednych. Wła- 
śnie dlatego, że był ideowym do- 
brym. uczciwym ksiedzem katolic- A 

łych sił, niech będzie po stokroć 
kim! Zamordował Gol 6) Wolne głosy. 

błogosławiona! ; „Zamordował w kościele. Miesz- 7) Zamknięcie Zjazdu. Zebraliśmy się tu w kościolo, hy | 
alec w tej samej miejscowości, 

| 

Równocześnie komunikujemy, że wszyscy ci, którzyby chcieli | sie pomodlić za Niego i do Niego, | wziąć udział z Zjeździe po zamknięciu listy zgłoszeń, winni zgłosić się | jako męczennika i polskiego naste- hi w dniu Zjazdu w Redakcji naszego pisma, Poznań, ul. Młyńska 9 po | rza. — Ale obok modlitwy | imienne zaproszenia. Ę poprzysiegniimy sobie praes na Odnośnie zniżek kolejowych na Międzynarodowe Targi w Po- | śmierć i życie w tych szeregach, znaniu, odbywające się od 1—8 maja br. włącznie, komunikujemy, że | które walke 7 komunizmem wyni- \ wszyscy udaiący się do Poznania winni zaopatrzyć się na stacji wyja- | sały na swych sztandarach. nie od | zdowej w t. zw. kartę uczestnictwa. Karta ta kosztuje 3 zł i upoważ- | dziś w obronie Wiarv i Oiezyżny, nia posiadacza do hezpłatnego wstepu na targi. różnych zniżek i udo- | To bedzie żywa modliiwa | zacho- godnien przy zwiedzaniu miasta óraz 75% zniżki kołejowej w drodze | wanie pamieci o zamordowanym. powrotnej, Karty muszą być stemnlowane przez kasy biletowe w dniu "' przez nowożytnych podpalaczy , wyjazdu do Poznania. | Redakcia 

miał tysiące sposobności zabójstwa 
swej ofiary w ciszy, na miejscu u- 
"tronnem, czy w mieszkaniu. 

Mógł to uczynić, ale nie! Wolał 
w kościele. gdy dzieci swem czy- 
stem spojrzeniem zwracały się do 
swego pasterza, idącego na ambonę! 
Właśnie pośród. czystych sere.. U- 
nyślnie w kościele, umyślnie DO- 
śród dzieci! 

Szaleniec, powie każdv! 
Świata. Amen. 

he 
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Atak bezboznikow 
„Kułe komunistów wymierne. 

ne były poprzez proboszcza lu- 
bońskiego w Kościół katolicki, a 
zarazem w państwo polskie. Dziś 
już nie wystarczy sama modlitwa 
i tylko gotowość do walki z ko- 

munizmem. Dziś potrzeba czynu, 
bo choć Kościół jest wieczny, ale 

narody i państwa nie są wieczne. 
Nastąpić musi wspólna akcja 

państwa i społeczeństwa, gdyż 

tylko ono może stłnmić niebezpie- 
ezenstwo w zarodku.” 

Słowa te, które rozległy się nad 
trumna śp. ks. Streicha. wskazują 
drogę, która jedynie doprowadzić 
może do tego by ta krew męczeńska 
nie była przelana na darmo, by sta- 
ła sie otrzeźwieniem tych. co nie 
zdają sobie jeszeze sprawy z zasię- 
gu komunizmu. 

A takich jest — niestety — je- 
szcze tak dużo. że oczy im otworzyć 
moga dopiero inne słowa. Słowa 
zbrodniarza. wyraźnie oświadczają- 
cego: „Niech żyje komunizm! Zro- 
biłem to dla idei". Nienawiść, jaką 
sieje komunizm dla religii. prze- 
wvższa wszystko. co dotychczas 

przez wieki wystepowało przeciw 
chrystianizmowi. Nie darmo w r. 
1919 bolszewicy postawili pomnik 
Judaszowi. Komunizm to przede- 
wszvstkiem szczytowe wzniesienie 
buntu przeciw Bogu. 

A rok 1938 ma być — według 
instrukcyj bolszewickich — okre- 
sem najbardziej zażartej. nieprze- 
bierajacej w środkach, walki wy- 
plenienie z dusz ludzkich wiary. 

W 1936 r. ajenci bolszewiccy 
rozrzucili 4 miljony książek, bro- 
szur i pism perjodycznych w 43 
krajach. W pierwszym rzędzie te- 
renem tej akcji „oświatowej była 
Hiszpanja. w drugim — Francja; 
Holandja, QCzechosłowacja i Ame- 
rvka Południowa. gdzie — jak do- 
niosły depesze — rządv państw ry- 
chło zorientowalv się w „robocie“ i 
zarzadzilv represje antykomuni- 

stvczne. Porto tych druków wy- 
niosło 600.000 rubli. Wysłano 
tys. kart propagandowych. 

W r. 1938 wyszedł rozkaz po- 
trojenia budżetu na atak bezbożni- 
czy zagranicę. Podczas pierwszego 
kwartału wysłano już 4 miljony 
broszur. w tem miljon pism dla mło- 
dzieży. Ogłoszono konkurs z na- 

erodami w sumie 100.000 rb. za „Bi- 

blję ruchu bezbożników* i „biblię” 
dla dzieci. których nakład ma się- 
gaé 12 miljonów egzemplarzy. 

Dnia 5 września 1937 r. odbyła 
swój zjazd w Paryżu „Międzynaro- 
dowa Rada Bezbożników*. Moskwę 

reprezentowała delegacja z 11 osób, 
która przywiozła bogate subsydia. 
Na radzie tej omawiano m. in. spra- 
wę miedzynarodowego kongresu 
bezbożników, który miał się odbyć 
w Brukseli. a przeciw któremu za- 
protestowali ostro katolicy belgij- 

sey. "Moskwa przeznaczyła na ko- 

szta kongresu 2.000.000 rb. w zło- 

cie. 
Na rok 1988 stacje radjofonicz- 

ne bolszewickie otrzymały rozkaz 
wzmocnienia propagandy  bezboż- 

niezei i podwojenia liczby audyeyi 
w jezykach obcych. . 

W r. 1939 ma być zbudowana 

kosztem 18 miljonów rubli nowa ol- 

brzymia stacia radjowa jeszcze 

bardziej niż dotychczasowa zagiu- 

szaiaca stacje europejskie. 
Na cele propagandy bezbożni- 

czej idą sumy ze sprzedaży skar- 
bów. zrabowanych w kościołach i 
klasztorach. z czego osiągnięto już 
550 miljonów rubli w złocie. Mos- 

kiewsev wodzowie ateizmu wzywa- 
ja zagranicznych bozbożników do 
ofiar materialnych. Budowana jest 
też pod nazwa .,Bezbozna“ nowa 
flota powietrzna (w związku z 20- 
leciem bolszewizmu). którei koszty 
w sumie 36 milionów rubli mają 

być podzielone między organizacje 

komunistyczne. 
Bolsgewickie bezbożnictwo dąży 

fl i 

wezełkiemi Środkami do tego. by 
wykorzystaé dla swoich celów wol- 

nomyślicieli i neopoganizm. Dimi- 

trow uważa. ich za naturalnych 
sprzymierzeńców ateizmu. przede- 

wszystkiem jednak stawia sobie za- 

danie wciągnięcia do swej akcji 

młodzieży. Na kongresie młodzieży 

komunistycznej w lipcu r. ub. we 
Francji było 3.000 delegatów mio- 

dzieży z 1óżnych krajów FHuropy. 
Największe pismo młodzieży ko- 

munistycznej wychodzi we Francji 

w nakładzie do 100.000 egzempla- 

rzy. Jest niem „Awangarda. 
I oto przeglądając materjały, 

odnoszące się do „ataku bezbożni- 

ków*. dochodzimy do Polski. 
Nad  „bibułą* propagandową 

dia Polski pracuje 7 zakładów wy- 

dawniczych.. Atakiem kieruje cen- 

trala moskiewska przy pomocy pa- 

ryskiej centrali komunistycznej. 

Instruktorów „roboty* komunisty* 

cznej na Polskę, rekrutujących się 

przeważnie z żydów. szkoli jedna z 

najwię! zvch szkół tego .zawodu“. 

Instrukcja dla agitatorów zwraca 

m. in. uwagę na propagande bez- 

bożniezo - komunistyczną wśród cy- 

ganów w. Polsce, Rumunii, Wę- 
grzech i południowej Europie. 

Na tle tych instrukcyj 1 spra- 

wozdań staje się jasny zbrodniczy 
czyn Nowaka. 

Na Polskę idzie w roku bieżą- 

cym skoncentrowany atak. którego 

mord luboński jest tylko jednym 
fragmentem. Nie wolno zapominać 

o nauce, jaką stanowi historja ko- 
munizmu w Hiszpanii, gdzie.. 

zaczynało się tak samo. 
I dlatego odpór, jaki merd w 

Luboniu wywołuje w  społeczeń- 

stwie. powinien być tak potężny. 
by komuniści zrozumieli, że Polacy 
nie zniosą grasowania po kraju 
band morderców i podpalaczy ko- 

ściołów. 
Nie tylko modlitwy ekspiacy]- 

ne (pokutnicze), ale całkowicie zor- 
ganizowany kontratak propagan- 

dy antykomunistveznei. setki wy- 
kładów. konferencyj i publi! kacey]. 
demaskujacych komunizm i wska- 
zującyć ch zasady katolickiej reerga- 
nizacji życia gospodarczego i kultu- 
ralnego musza położyć kres wszel- 
kim próbom uczynienia z Polski 
Hiszpanii. 2. Z. 

Kanalje © roli apostołów 
Od dwóch lat jesteśmy świadlka- 

m. wielkich, ohydnych procesów 

dygnitarzy sowieckich w Moskwie 
i innych miastach, kończących sie 

zwykle skazaniem oskarżonych na 

kare Śmierci i wykonaniem talkie- 
goż wyroku. Procesy te mają za- 

gadkowe, tajemnicze podłoża. Dla- 
tego też zdumiona i przerażoma nie- 
mi opinia zachodnio - europejska 
snuje na temat zagadki rosyjskiej 
najrozmaiteze teorie i przyipuszeze- 
nia. 

— Krwiożerczy Stalin. — mówią 

jedni — przypomina obłąkanego 
cara Iwańa Groźnego (1533—1084), 

który wymordował wszystkich bo- 

jarów. którzy mu pomogli do obję- 
cia tronu. Również Stalin mordu- 

je tych, którzy mu zwycięstwo to- 

rowali. — Stalin. utajony nacjona- 

lista gruziński, gra w Rosji role 

Wallenroda — zgadują inni. Wtła- 

cza on Rosję w bagno i mści wszy- 

stkie zmiewagi i upokorzenia, ja- 
kich od Rosji doznali Gruzini. 

Przytoczyłem dwie. zbliżone do 

paradokeu, teorie o wypadkach w 
Rosji. Świadczą one. 
zachodnia. mie umie sobie wytłuma- 

czyć tego wszystkiego, co się na 

ziemiach rosyjskich dzieje. 

Nie dziwmy się temu zbytnio. 
Rosja to taki świat odmienny i nie- 
podobny do rzeczywistości zacho- 

dniej. że niepodobna. aby zachod- 

nio - europejczyk mógł zrozumieć 

skomplikowane procesy życia ro- 

syjskiego. „Rosyjskiego? Okresle- 

nie to zbyt upraszcza rzeczywistość 

na ziemiach, wchodzących w skład 

ofbrzymiego państwa Sowietów. — 

Przecież państwo sowieckie składa 

się z dziesiątków narodów i plemion 
o odrebnym języku, innych poję- 
ciach, interesach, tęsknotach i ma- 
rzeniach. Praytem przewrót rewo- 
lucyjny' Sciagnal do Rosji sporą 
paczkę międzynarodowych awan- 
turniköw, którzy do tej pory grają 
duza role w „budowie socjalistyez- 
nego państwa. 

Jedno o współczesnej Rosji mo- 
ana powiedzieć. Jest to olbrzymi. 

mocno podgrzany kociol. w którym 

nieokreślone zwiazki I siły wywra- 

caja co pewien czas wszystko do 

sóry nogami. W procesach. które 

sie w tym kotle dokonywuia, nie 

ma żadnej logiki ani idei. Silmiejsi 

biora za łeb ełabszych — oto wszy- 

stiko! 

W Rosii Sowieckiej rządzi głód 

i strach. Przecietny obywatel so- 

wiecki przypomina głodnego i drza- 

że Europa, 

cego o swe życie wilka. Wszyscy 
w walce przeciw wszystkim o ka- 
wałek chleba, o strzęp odzienia i 
komórke mieszkalną, chromiaca 
przed zimnem i mrozami. Nawet 
ci na najwyższych. stanowiskach 
drza o swe życie i nedzme ochlapy. 

Ozy tacy ludzie zdolmi są do 

bronienia swe] godmości honoru i. 

duszy? 
Prawie wszystkie procesy poli-: 

tyczne w Sowietach pokazały, że 
przeciętny obywatel sowiecki wy- 
zbył sie resztek swego ezlowieezen- 

stwa. Plwa na siebie, pieje hymny 

pochwalne na cześć swych morder- 
ców, którzy za chwilę postawią go 
nod „stienku” i, jak Ścierwo, rzucą 
do dołu. 

Ten upadek moralny ogarnał nie. 

tylko masy ale i szczyty. Wszak to 
kwiat inteligencji rosyjskiej, wszak 
to niedawni kierownicy sowieckiej 

nawy państwowej, oskarżają sami 

siebie o najhaniebniejsze zamysły i 

czyny! Wszak to stara gwardja re- 

wolueyina tarza się w błocie moral- 

nem i wtłacza w nie swoich najbliż- 

szych! 

Poteżny fetor idzie z Moskwy 

na cały świat. To tak wyglądają 

ludzie. którzy chcieli obdarzyć na- 

rody nowym ustrojem?! Taka ka- 

nalja śmiała grać rołę apostołów 

nowej ewangelji? 
Potworne są te procesy rosyj- 

skie. ale nie bez korzyści dla Świa- 

ta. Demaskuja one ostatecznie ko- 

munizm, jego twórców i agitato- 
rów. Pokazały one, że ci, którzy 

pretendowali do roli apostołów pro- 

letarjatu, to brudne szmaty ludzkie, 
cuchnace meralnym rozkładem. 

Ten upadek moralmy cechuje 
nie tylko podsądnych, płaszczących 
Się przed Stalinem, jego prokurato- 
rami i sędziami, ale również cały 

aparat „sprawiedliwości* i władzy 

w. Sowietach. Przyganiał kocioł 

garnkowi, a sam smoli. Brudna 

jest dusza „zdrajców* i „szpiegów*, 
których Stalin torturuje publicz- 
nie, ale nie mniej czarne jest sumie- 
nie całej sfory stalinowskiej. 

Międzynarodowa banda awan- 
turników bez zasad i sumienia, zło- 
żona w poważnej części z żydów, 
rządzi Rosją. W sposób potworny 
meczy miljony ludzi.  Spiskuje 

przeciw całemu Światu. 
Naiwyższy czas. abv wszystv W 

Furopie uświadomiili sobie tę pra- 

wdę i oderodzili sie od 
wantur ników. godzącej w podstawy 
chrześcijańskiej cywilizacji. 

K. S- 

bandy: a- ' 

'dea'Ohrvystusa. 

Przewrotność 
komunistów 

Tepia religje a powołują się na 
Chrystusa 

Ozasy, w których komunizm u 
kazywal sie takim, jakim był ıze- 
czywiście, w całej swel potworno- 
ści, może minęły. Dziś naogöl cho- 
wa sie on za maskami różnych ha- 
sel. kiedyindziej znów usiłuje za» 
trzeć przepaść, jaka go dzieli od 
ducha cywilizacji chrześcija! 
czasem w najbardziej wulgarny 
sposób próbuje zyskać. sobie cnrze- 
ścijańskić masy. Masy. niedość u- 
świadomione i krytyczne. bv się 
owym pociagnieciom' propay alldo- 
wym umiały przeciwstawić. 

Znane są z przed kilkudziesięciu 
laty próby przedstawienia życia 

pierwszych chrześcijan jako veall- 
zacji zasad komunizmu. W szero- 
kich masach takie rewelacvine uie- 

cia historycznych ziawisk odbilaja 
się widocznie pnzychylnym dla ko- 
munistów echem. skoro i dziś nie 
rezygnują oni z podobnych metod 
oddziaływania na masv, Trudno 
sobie wyobrazić.wiekszo obłudę od 

tej. która przejawia propaganda 
komunistvczna, przekonywujaca 
dzisiaj. że „natronem ludu jest rów- 
nie dobrze Jezus Chrvstus, jak Le- 
nin i Stalin“. Ale też nikt równie 
skrzętnie nie wykorzystuje wszyst- 
kich dosiepnych propagandizie atu- 
En jak właśnie komuniści. Spra- 
va jest jasna, jeśli się zwazv. że w 
al względzie maja zadanie nie- 
zmiernie ułatwione. sdvż wzieli 
całkowity rozbrat z pojeciami mo- 
ralnemi i przed niczem sie nie c0- 
faja w dazeniu do swoich celów. 

Kilka miesięcy temu w Warsza- 
wie kolportowano ulotke, czy raczej 
odezwę komunistyczną. w której 
m. in. czytamy. że „Chrystus był 
piórwszym. który Śmiało wystąpił 

przeciw burżuazii. głoszac hasło 
równości i hratenstwa. co Test my- 
{la przewodnia komunizmu. za ce 
był prześladowany. Prawdziwa i- 

to idra komunizmu. 
ten 

SKIEJ 

Kto uznaje naulkę Chrystusa, 
jest komunista. 

To fałszowanie pojęć o Chrystu- 
sie jest tem bardziej obrzydliwe. że 
idzie w parze z zasadniczo negatvw= 
nym stosunkiem do wszelkiej reli- 
gji wogóle. do katolicyzmu w szeze- 

sólności. Wiadomo przecież, „że 
walka z religja — to „abe“ integral- 

nego (całkowitego, pełnego) mark- 
sizmu* (Lenin), 

W świetle tego faktu charakte: 
ryzującego zasadnicze stanowisko 
komunizmu, wspomniana wyżej a 
zatytułowana: „Do chrześcijan! — 
odezwa staje się szczególnie jaskra- 
wym dowodem przewrotności pro- 
pagandy komunistycznej, nieuzna- 
ace] żadnych skrupułów w meto- 
dach bałamucemia ludzi. Stare ha- 
sło z XVIII wieku odżyło: kłamać, 
ile się tylko da — zawsze 008 z tego 
w umysłach ludzkich zostanie, ia- 
kaś korzyść z tego może wyniknąć, 
jakieś zamieszanie, ezy może zwat- 
pienie posieje sie w ludzkich du- 

sząch. 

Nie dla polemilki oczywiście po- 
dajemy te metody i praktyki komu- 
nistów, ale dla unaocznienia ich 
podstępnej propagandy, o której 
mówi encyklika papieska „Divini 
redemptoris“, że ogarnia coraz ta 

szersze warstwy społeczne, tak. że 
trucizna wciska się, skrycie zatru- 
wając umysły i senca. Jeśli zaś tak 
jest — to wypada przypomnieć in- 
ne jeszcze słowa Ojca $w., te mia- 
nowicie. które są ostrzeżeniem pel- 

nem wymowy: 

„Oi którzy przez komunizm 0- 
szukani, przyczynia się do jego 

zwyciestwa w swojej ojczyźnie, 

stana się pierwszemi ofiarami swe: 
go błedu. Im starsza i wspanialszą 
chrześcijańska tradycja chlubi sie 

kraj, ‘do którego wciska sie komu 

nizm, tem wieksze czyni w mn 

spustoszenia nienawiść — bezbyż- 

nych, A. 
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Komunizm a rodziną 
Od 1986 r. w Sowistach dużo się 

mówi o zagadnieniu rodziny, Pa- 
dio haisto „frontem do rodziny”. Co 
się za niem kryje? — Oto pytanie, . 4 2 

* A intrygujące Swiat. Czyżby Sowie- 
tv zawróciły z drogi zupełnej likwi- 
dacji rodziny i nagle zaczęły ją 
protegować! 

Ten nawrót ku rodzinie jest) 
tylko pozorny, stanowi formę ma- 
skowania właściwych. eelów bolsze- 
"wizmu. I to jest największe jego 
niebezpieczeństwo. 

Wskazał na nie Ojciec św. w 
jednem ze swych przemówień. Po- 
wiedział on, że komunizm jest nie- 
tylko niebezpieczny przez swój in- 
tegralny ateizm (bezboznictwo), ale 
również przez swe koncepcje so- 
cjalne. Należy, wies go tym moc 
niej zwalczać, im bardziej usiłuje 
zamaskować swoje właściwe cele; 

Komunizm musiał wypowie- 
dzieć walkę rodzinie, ponieważ nie 
chciał uznać jej autonomii. gprzeci- 
wiającej się zasadzie sowieckiego 
tótalizmu. 

Początek rodziny, jej cel, zada- 
nie i władza nie pochodzą od pań- 
stwa, a co więcej, ma ona prawo 
sprzeciwiać się jego supremacji 
(przewadze) i bronić swej niezależ- 

„ności. Te naturalne prawa, nada- 
ne jej przez Stwórcę, komunizm u- 
waża za przeżytek, który musi zo- 
stać zlikwidowany. 

Drugi motyw walki bolszewi- 
ków z życiem rodzinnem wyłonił 
się z przyczyn religijnych, ponie- 
waż opiera się ono na religji i przez 
swój charakter jest nią najściślej 
związane. 

Rodzina, aby sie mogła rozwi- 
lać, spełniać swe zadania, pokony- 
wać najrozmaitsze trudności, mieć 
wiarę w przyszłość, mulsi opierać 

‚sie na religii. „A 
I dlatego właśnie nawet ludy 

pógańskie uważały i uważają ogni- 
sko domowe za sanktuarium (miej- 
see święte), gdzie ważniejsze akty 
rodzinne połączone są z ceremonią 
réligijna. 

Bolszewizm musiałby zabrze- 
czyć całej swej istocie, sdyby wal- 
cząc z Bogiem, nie prześladował 
tego, co Bós stworzył, umiłował i 
uświęcił Nic wiece dziwnego, że 
ściga Boga wszędzie, a wiec i przy 
ognisku domowe. 

W całokształcie polityki sowiec- 
kiej rodzina musiała sie znaleźć na 
bezwaglednym indeksie (spisie), Od 
pierwszej chwili opanowania wła- 
dży przez Sowiety zaczeło sie roz- 
bijanie ognisk domowych. Bolszc- 
wicy widzieli w nich ostoję indy- 
widualnej sospodarki i tradyeyj- 
nych norm życia. Zdawało się im, 
że rodzina stanowi najwiekezg 
przeszkodę na drodze socjalizacji i 
powszechnej kolektywizacji. 

W rozpędzie reformatorskim 
brzedewszystkiem postarali sie 6 
zlikwidowanie tych cech rodzimy, 
które składają sie na całość i samo- 
dzielność rodziny. 

Kodeks z roku 1918 głosi, że za- 
warole £ zw. małżeństwa — nazwę 
te dla pozoru zostawili — nie po- 
woduje obowiązku wspólnego za- 
mieszkania i zagospodarowania sie, 
a również nie obowiązuje do wier- 
ności małżeńskiej i nierozerwalno- 
ści zwiazku. Ta formuła kodekso- 
wa stała się powszechnem hasłem 
do zupełnego rozpreżenia życia ro- 
dzinnego. Ojcostwo i macierzyń- 
stwo to nzeoz zupełnie przypadko- 
wa, dziejąca się poza ramami ogni- 
ska domowego. Stąd nieprzeliczo- 
na ilość procesów alimentacyjnych. 
Szukanie ojca stało sie nagminnem 
zjawiskiem. Nie trzeba chyba Hu- 
maczyć, jak to ujemnie wintymeto 
na los kobiety i dziecka. Stąd ko- 
biety rosyjskie zaczęły unikać po- 
tomstwa, aby jego udziałem nie 

„stała się bezdomność i nędza. Mi- 
lionv dzieci obdartych, głodnych, 
chorych i zdemoralizowanych od- 
straszająco stwierdzały czem jest 

dmieeko bez rodziny. Nie pomogło, 
że wszystkie dzieci niezależnie ód 
legalności związku rodziców zrów- 
nano w prawach.  Dowodziło to 
Belgi ee ater „stanu rzeczy, 
w jaki popadła ina w 
tach. Whzystkim dzieciom źle się 
tam dzieje, bo nie mają żadnego 6- 
parcia. Rodzina nie istnieje. ojeo- 
wie nie chcą się przyznać do daie- 
ei, a państwo nie jest w stanie po- 
radzić 608 w tym chaosie i zastąpić 
zrujnowaną przóz siebie ródzine. 

16 rozwiązało sprawy nadania 
rodzicóm tytułu delegatów rządó- 
wych do wychowania własnych 
dzieci. Wygląda to na humoreske! 

Ten stan rżeczy otrzeźwił nieco 
dóktryńerów (wyżnawców pewnej 
idei) sowieckich. Już w r. 1926 
przebrowadzóno reformę małżeń- 
stwa i zmieniono postanowienia, 
dotyczące praw małżeńskich. Usta- 
łono więc, że małżonkowie inają 0- 
beenie wspólmie zamieszkiwać i 86- 
spodarować, że tworzą pewną jed- 
ność prawną. Te normy kodeksowe 
nie poprawiły sytuacji. 

Rozwydrzenie, jakie opanowało 
całe społeczeństwo, nie da sie tak 
łatwo ująć w karby. Poniewaz zaś 
bolszewikom potrzeba jest nowych 
ludzi, uznali więc za wskazane za- 
reagować pnzeciwiko temu. co sami 
przed laty spówódó wali, A 

I oto z początkiem roku 1936 
rozpoczęła się na wielką skale pro- 
paganda ma”rzecz rodziny. Zaczęto 
wychwalać to, co przedtem zdepta- 
no i zmieszano z błotem: mekno 
miłości rodzinnej, wierności mał- 
żeńsikiej, radości ogniska domowe- 
£0, rolę matki i bani domu. i 

Czy w ten sposób komunizm nie 
popadł w sprzeczność z własną dok- 
tryna (idea)? Czy nie odstąpił od 
kierunku, w którym przedtem z ta- 
kim rozmachem podążał? Niewąt- 
pliwie tak. Filozofieznie biorąc, 

Sowie-. 

komunizm nie uznaje małżeństwa, 
jako podstawy gospodarki domo- 
wej, którą powinna zastąpić Zospo- 
darka socjalistyczna i kolektywizm 
w skali światówej. Jednak wzgle- 
dy praktyki politycznej nakazały 
rezygmacie z tego założenia, ponie- 
waż zaczyna grozié Sowietom de- 
populacja (wynarodówienie) i dez- 
organizacja w związku z tem życia 
zbiorowego. 

Nie oglądając sie na te sbrzecz- 
"ności teoretyczne podjęto na gwałt 
szeróką akcje na rżecż rodziny, 
którą wepomaga socjalne ustawo- 
dawstwe. Obostrzóńó przedewszy- 
stkiem przepisy, dotyczącć rozwo- 
dów i sztucznego unikania pótom- 
stwa. Nastepnie zżórsamizowańo 
pomoc dla matek, a zwłaszcza obar- 
czonych liczną rodziną. 

Nie zaniedbano też oddziaływa- 
nia na boglądy mas rosyjskich, do- 
tyczące zasadńienia płodności i ro- 
dziny, jako odpowiedzialnego 6- 
środka wychowawczego. tej 
całej akcji trudno jednak óczeki- 
wać bóważnych wyników. Polityka 
propagandy płodności chociażbę w 
imię nowej rosyjskiej ojczyzny. to 
nie jest pólityka integralnego życia 
rodzińnego. 

I dlatego twierdzimy katego- 
rycznie, że w Rosji sowieckiej, mi- 
mo wszystko co mówi reklama, nie 
ma rodziny. Oała pólityka pseudo- 
rodzinna w Sowietach godzi w źró- 
dłó życia rdziny, jest ona w pełnym 
tego słówa znaczeniu at vródzinńa, 
pomimo pozordw protekcji. Jest to 
tylkó maska, poza która znajduje 
się tendeneja na wskroś wroga pra- 
wdziwemu życiu rodzinnemu. 

Nie moma bowiem wyobrazić 
sobie ogniska domoweso bez wła- 
ściwej mu moralności. Wymaga 
ono, aby nie zabijano życia, które 
właśnie ma kiełkować w rodzinie. 
Moralność ta potepia wólna miłość 

i wolne macierzyństwo ze wszyst» 
kiemi ich niegodziwemi praktyka- 
mi, mieczem nie ograniczonemi, da 
czegó właśnie Sowiety doprowadzi 
ły wa polityką „rodzinną*, Nie 
tyliko. dopuściły do nadużyć, ale eo 
gorsza ulegdlizowały je (uprawni- 
ły). 

Nie może istnieć rodzina bez o- 
parcia się o podstawy religijne. Nie 
dostaneży ich państwo materjali- 
styczne. Przeciwnie, jak tego do- 
wodźżą Sowiety, robi ono wszystko, 
Żeby zniszczyć te podstawy, pomi- 
mo, ze pragnie wykorzystać na 
swój ebosób fodzine. Pełnia życia 
rodzinnego, a  przedewszystkiem 
wydanie i wychowanie potomstwa, 
wiąże się najściślej z zabezpiecze- 
niem całości i przyszłości rodziny, 
% wiarą w tę przyszłość, z ufnością 
i miłością małżonków do siebie i do 
dzieci, i dzieci do rodziców. To 
wszystko wiąże się najściślej z wia- 
ra w rządy opatrzności, że świado- 
mością wielkiej misji rodziny, źró- 
diem enetgji i ofiary, niezbędnej 
do stworzenia takiej rodziny, jest 
religia, zwłaszcza katolicka. Ona 
zabezjpiecza ognisku domowemu 
trwałość, wykreśla granice wzaje- 
mnych obowiązków jego członków, 
tworzy podstawy ich solidarności, 

Religja  katólicka podniosla 
zwiazek małżeński do godności sur 
krameńtu, nadała mu nierozerwal- 
ność, która stanówi ewarancie Bo- 
dka trwałości rodziny. Przez sa- 
kramenta dodaje sił dla wykonania 
trudnych obowiązków. jakie tak 
pojęte małżeństwo pociąga. (Całe 
smutne bankructwo eksperymentu 
sowieckiego z rodziną stanowi wy- 
mowne potwierdzenie wartości 
małżeństwa chrześcijańskiego. 

Doświadczenia sowieckie po 
winny przekonać tych wszystkich, 
którzy na wzór Sowietów chcą u 
nas zreformować kodeks małżeń- 
ski. Ta reforma byłaby ruiną ro- 
dzimy polskiej, a przez to społeczeń- 
stwa. Feliks Kowalski 

Robotnica w Rosji Sowieckiej 
Jak żyje kobieta-robotnica w Związ- 

ku Sowieckim, co jej daje owo „kom- 
pletńe wyzwolenie i réwnouprawnie- 
nie“ — oto problem, który epecjalnie 
interesuje cały Świat że użyjemy 
terminologji sowieckiej — kapitali- 
styczny. Na temat ten napisano już 
setki tomów; a wśród autorów wyste- 
powali zarówno zwolennicy ZSRR jak 
i jego przysięgli wrogowie. 

W artykule naszym odrzućmy tegó 
rodzaju źródła. Pierwsze bowiem ma- 
ją cele propagandowe komunizmu, 
drugie — jako pochodzące od nieprzy- 
jaciół sowieckiego państwa — też nie 
mogą być pozbawione tendencji. 

Oprzyjmy sie wyłącznie na doku- 
mentach sowieckich, lecz tych, które 
nie śą przeznaczone na użytek propa» 
gandowy, Uzyskamy w ten sposób 
materjał prawdziwy, choć raczej nie- 
wystarczający, W świetle tego rodza- 
ju źródeł życie robotnicy w Sowietach 
przedstawia sie w barwach niezbyt 
wesołych. 

„Komsomolskaja Prawda* w jed- 
nym ze swych numerów tak je opi- 
8uje: 

„Domy są tutaj nędzne (dzielnica 
robotnicza Moskwy), chylące się do 
ziemi. Obok nich ciągną się chodmiki 
ze zbutwialego drzewa, tworząć labi- 
rynt krętych niezabrukowanych uli- 
czek. 

Tutaj właśnie mieszkają młode ro- 
botnice Jadą do centrum Moskwy 
tylko raz w roku. Żyją pogrążone w 
przesądąch i asymilują jedynie ujem- 
ne strony cywilizacji. Chodzą do wró- 
żek i jasnowidzących. Między sobą 
opowiadają o duchach, snach i potwor- 
kach. Boją się miasta, bo wiele z nich 
nie wierzy we własne siły i możność 
nauki.” 

A. dalej czytamy: 

„Los młodych dziewcząt maieszkają- 

cych w miasteczkach pod Moskwą nie 
jest do pozazdroszczenia, Trzeba wsta- 
wać o 445 rano, iść do odległej stacji, 
„aby przyjechać do Moskwy o 7,80, Wra- 
ca się o 19,30, co wynosi wraz z prze- 
jazdami ló-godzinny dzień ptaoy,“ 

Albo: „Z miasteczka do stolicy jest 
7 km. Droga jest usiana wybojami, 

„Mosty w ruinie. Taka podróż dłuży się 
bez końca. Nie można się dżiwió, że 
młodzież nie chce s'ę kształcić i nie 
chodzi do kina. W. vstkie młode dzie- 
wczęta ledwo umieją czytać.” 

„W zakładach przemysłowych „Kra- 
sny Bogatir" w Moskwie 1.600 dziew- 
ozat nie umie czytać.” 

„W Noinska. wszystkie dziewezeta 
bez wyjątku nie umieją czytać*.. 

Kobieta w Rosji Sowieckiej jest 
wolna i nikomu nie jest obowiązana 
do zdawania relacji o ewojem życiu 
prywatnem. A więc: 

„Wieczorem po pracy młodzież wy- 
biera się na wspólny spacer. W ozasie 
takich spacerów prowadzi sie rozmo- 

wy oynicane. Nieraz sie zdarza, że 
dziewczęta dają zlecenia swym przy- 
jaciółkom, aby zaprosiły w ich imieniu 
jakiegoś robotnika na moc. Jeżeli 
dziewczyńa wraca samotnie ze spaceru, 

jest to dla niej wstydem. Zmaczy, że 
nikt nie chciał reflektować na jej ofer- 
tę. Młodzi komuniści kpią z dziew- 
cząt, które wybierają sobie zawsze te- 
gO samego chłopca: przywiązała sie do 
niego i biega za mim — mówią — pisze 
ta sama „Komsomolskaja Prawda* w 
nr. 107. Nuda zacheca dziewezeta do 

utrzymywania stosunków między soba. 
Ohłopcy robią to samo‘ — pisze ko- 
respondent kijowski w „Kome. Praw- 
dzie”, { 

W fabryce, w sklepie, w koltchozie 
kobieta 

swego szefa, który decyduje o jej lo- 
sach. Musi ulegać wszystkim jego za- 

,— szefowie narzucają 

jest najzupełniej zależna od . 

cheiankom pod grozą stracenia pracy 
albo narażenia się na szykany. 

„Wszędzie — pisze „Koms, Prawda* 
sie młodym 

dziewczętom zatrudnionym u nich i w 
razie oporu wymawiają im pracę." 

Ale kobiety w ZSRR nie mogą 6zu- 
kać obrony u władzy wyższej, bo WSZy: 
sey komuniści popierają sie wzajem: 
nie. 

„Za kawałek cukru możemy je 
wszystkie mieć — wasze córki i żony 
— opowiada w „Koms. Prawdzie* — 
jakiś pionier bolszewizmu. 

Nio też dziwnego, że ilość chorób 
wenerycznych w ZSRR, zwłaszcza 
wśród młodzieży, jest przerażającą. 

Znany działacz komunistyczny w 
Anglji Smith, przemawiajac na jed- 
nem ż zebrań kobiet komunistycznych 
m. in. powiedział: 

„Jeżeli uznajecie, że nierząd i roz. 
luźnienie obyczajów jest sprawą natu. 
ralną i komunistyczną, oświadczam 
wam, że mam wstręt do takiego komu- 
nizmu. Pożałujecie kiedyś, żeście nad. 
używali tego, eo nazywacie dzisiaj 
wolnością natury ludzkiej. Idźcie do 
szpitali. Sa przepełnione młodzieżą 
chorą wenerycznie.* 

Takich opisów, których pelno w wa- 
zetach sowieckich, nie sposób cytować 
w nieskończoność, Sa to nuiwnie od. 
malowane, ale jak wymowne w swej 
surówej prostocie obrazy nedzy ludz- 

kiej. Oczywiście przysięgły komuni. 
sta zacznie twierdzić, że podobny stan 
panuje w całym świecie. Ale na to 

jest jedma odpowiedź: jakież wobec 
tego, mie mie różni się cowiecki raj 
od kapitalistycznego piekła; jakżeż 
daremne są ofiary, których wymaseny 
od całego narodu dla „zdchs 
okazały się w życiu co naj nniej tas 

kiem samem złem, jak satan dotyeh- 
ezasowy. f KE. F, 
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Patrz! 
Niejeden zbrodniarz wolałby umrzeć raczej — aniżeli stanąć 
obok ciebie i mieć cię za towarzysza w szeregach takiego pochodul.. 

© © || ' Pamietaj!_. ...:- . «<< vs 
© J Bóg — ten Bóg, któremu teraz w ślepocie swej bluznisz, ale w dzien 

śmierci przed Nim na sąd stanąć musisz — 

On widzi ciebie! | 
Wszyscy ludzie patrzą na ciebie! Spójrz; śmieją się! Z wstrętem 
z pogardą — nieomal w twarz ci plująM 

Nieszczęsny! Co robisz!? 
Ty? z królewskiego szezepu syn Piastowy - Polak... katolik.. 
zdradzasz Boga, Ojczyznę i Braci, a łączysz się z żydem i — w swoim 
własnym domu kark zginasz przed Bogobójcą — przed włóczęgą — 
przepędzanym kijem przez wszystkie narody i czasy!? 

Bracie-Rodaku! Opamiętaj się!! 
Żyd Cię otumanił! Żyd cię opętał! Żyd eig dostał w swoje łapy i prowadzi — dokąd? 
Do raju? Tak! Do raju, ale żydowskiego, gdzie ciebie — durny goju — czekają jedynie 
baty, nędza, głód i potępienie — płacz i zgrzytanie zębami!!! 

Wro GE! por do licha tę zgraję żydowsko -diabelskich popychądeł| Pluń na takie towarzystwo! 
To zbór żywyeh trupów | 

To nie dla ciebie! Polak do wyższych rzeczy stworzony jest — 

Wiara — Ojczyzna — Maia 
Precz z zydostwem! | 
Precz z jego trzodą: socjalizmem, masoneria, komunizmem — preczll! 

Chcesz lepszej doli dla siebie i swoich dzieci — zapisz się w szeregi tygodnika 

„$ameobrona Narodu” 
który ci będzie przewodnikiem w walce o Polskę dla Polaków. 

Kwartalnie 1 zł 30 gr, Żądajcie bezpłatnych okazowych egzemplarzy. | | Rocznie 4 zł 50 gr 

> Poznań, yee aan tal (..P. K. 0. 206.075. 
NL a e une rc KINOWA OOO "BTW ENTER ON BEER 

Drukarnia Centralna Poznań Nakład ,oumocbivna Narodu* Poznań 
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Ks. Dzickan z Mohylewa 
Dwadzieścia lał mija od chwili, 

kiedy w małej mieścinie kresowej, w 
Mohylewie nad Dnieprem dnia 28 lu- 

tego 1918 r. rozegrała sie tragedja, © 

której pamięć nie powinna nigdy za- 
ginąć. 

Była jedną z wielu — to prawda. 
Nietylko bowiem w Mohylewie krew 
mordowanych Polaków płynęła szero- 

ką etrugą, nietylko tam znęcano się 
nad nieustraszonymi księżmi, bronią- 

cymi wiary i życia swych parafian. W 
owych pamiętnych latach 1917—1918, 
Rosja eząłejąca w omroku rewolucyj- 
nym, okryła sie dymem krwi setek ty- 
sięcy ofiar mordowanych w szale nie- 
mawiści po norach, lochach i piwni- 

cach. I nie było takie nedznej mieści- 
ny na gałym obszarze olbrzymiego Im- 
perjum, gdzieby pod młotem terroru 
nie padały zmasakrowane trupy, nie 

rozlegał sie jęk i płacz i nie płynęły 
lzy zmieszane z krwią. : 

To tez Polacy, którzy się z tego pie- 

kła wydostali, chociaż pył oddalenia 

mijających lat, zasnnwa już mrokiem 

czasu tragiczne obrazy, nie mogą za- 

pomnieć tego, co przeżyli, ani tego, na 

co ich oczy musiały patrzeć. Ani swo- 

ich, ani cudzych cierpień. Każda Iza 

stała cię kamieniem na sereu, każda 
kropla krwi cierniem wbitem w jego 

miążez. 

I chociaż to eo sie dwadzieścia lal 
temu stało w Mohylewie, nie było wo- 

bee tej gehenny cierpienia ludzkiego z 

jednej strony i ludzkiego bestjalstwa 
4 drugiej, ezems niezwykłem, jednakże 

ta właśnie śmierć tragiczna pieknego 

i czystego człowieka wyryła sie gleb- 

674 miż inne bruzdą w sercach heda- 

cych wówczas w Mohylewie Polaków. 

I ta pamieć ezäla i wierna jest najlep- 

szym dowodem. że zardwho kryształo» 
we życie jak i śmierć ksiedza dziekana 

Fusenjusza Swiatopelk-Mirskiero nie 
utonęła wśród niezliczonych tysięcy 

innych, ale pozostała w pamięci trage- 

dją tak żywą, tak świeżą, ociekajaca 

krwią, jak ta, która tej straszliwej no- 

cy 28-20 lutego 1918 roku, kiedy szajka 

bolszewickich oprawców mordowała go 

za miastem — płynęła z jego ran. 

Tak wypadło z biegu nieprzewidzia- 

nych okoliczności, że niżej podpisany 

miał zaszczyt być księdza 

Mirekiego bliskim znajomym. a nawet 

cieszył się, jak ma prawo przypuszczać 

jego życzliwą przyjaźmia.. Przez pe- 

wien czas w tym wlaśmie okresie z kil- 

koma nawrotami, mieszkałem w domu 

ks, dziekana Mirekiego w charakterze 

jego gościa. Wiele też długich godzin 

spędziliśmy na rózmowach, a było o 

czem mówić w tych czasach, kiedy po- 

przez ostatnie dreszcze konajacego da- 

modzierżawia i konwulsje obłąkanej 
kiereńszczyzny, wchodziło się w krwa- 

we bramy piekiel bolszewiekich. 
Ale ks. dziekan należał do tych, 

którzy nigdy nie tracili nadziei. Miał 

nieograniczoną wiarę w Gzłowieka, w 

boski pierwiastek duszy ludzkiej. sta- 

nowiącej jego człowieczeństwo. 

sam sercem calem, więc wierzył w po- 

tęgę serca, jakby stał się wcieleniem 

głosu Mickiewiezowskiego, nakazuja- 

cego Polakom mieć serce i patrzeć w 
serce. Jego dobroć, jego miłosierdzie 
i miłość dla maluczkich tego świata 
była tak ezczera i gorąca, że czcili zo 

i kochali wszyscy, tak katolicy, jak i 
prawósławńi, a nawet i miejscowi ży- 

dzi, do czasu oczywiście, kiedy wicher 

komunistycznego szaleństwa nie zacza- 

dził ich mirażami władzy i panowania 
nad stoma miljonami ciemnych rosyj- 

skich mużyków. 
I wtedy poraz pierwszy możę w ży- 

ciu ke. dziekan Mirski spostrzegł, że 

ma wrogów. Tylko nie mógł zrozumieć, 

dlaczego ci ludzie, których częsta 

wspomagał, i hodował troskliwie w 

swem gołębiem sercu — stali się jego 
wrogami. I tego prawdopodobnie ni- 

gdy nie zrozumiał, 

Naprzeciw parterowego drewniane- 

mo „osobniaku“, w którym ksiądz Mir- 

6ki mieszkał w Mohylowie, stał jedno- 

piętrowy dom murowany z facjatką. 

Kiedyś, pamiętam, w piękny majowy 
wieczór, pokazał mi oświetlone okno 

cei facjatki i rzekł» 

dziekana 

Był 

|— To mieszka mój największy 
wróg, felczer Goldberg, ale nie wiem, 

za ©O mnie nienawidzi. 

W jego głosie brzmiało głębokie za- 

atanowienie. Nie wiedział istotnie, I 
napewno jeszcze bardziej zdumiewał 
się, dlaczego drugim jego najzacieklej- 
szym wrogiem był prezes jakiegoś 
miejscowego komitetu — jak się zda- 

wało — poczciwy, klepiący buty szewe, 

nazywający się jak w bajce dla dzieci 

Trzewiczek. I ten ezewe Trzewiczek i 

felezer Goldberg, dwa ciemne matoły 

posłali na śmierć człowieka wspania- 
łego. A taka była ich zaciekłość nie- 
zrozumiała i niewytlumaezona, że nie 

mogąc nawet przed trybunalem rewo- 

lucyjnym uzyskać wyrokn śmierci, 

wysłali bandę zbirów, którzy na sali, 
gdzie się toczyła eprawa, widząc, że 

ksiądz może być uwolniony, zasypali 

go kulami, szyjące poprzez publiczność, 

sędziów i milicjamtów, karabinowymi 

strzałami, z których jednak ami jeden 

go nie trafil. 

— (ud — mówiono wtedy. „Cud pra- 
wdeiwy“.. I był to end, ho napewno 
pierwszy się taki zdarzył wypadek w 

dziejach tych sądów krwawych i hbez- 

rozumnych, że wobec trybunału se- 

dziów rewolucyjnych, eskortujacy wie- 

mia milicjanci bolesewiey — zaslonili 

go ewemi ciałami. A właśnie tak sie 
stało. Jeden z nich padł zabity, drugi 

był ranny. A obaj, jak owe lotry na 

Kalwarji — nawrócili sie, bo uwierzy- 

li w niewinność. 

Odprowadzono keiedza z powrotem 

do wiezienia i to był jego ostatni dzień 
na tej siemi, W noey, podstepnie, nie- 

ublaganı wrogowie felczer Goldberg i 

szewe Trzewiczek na poleeeriia komi- 
sarza żyda. Aronówa wywiezli do z 

więzienia elężarowym automobilem za 

miasto do lasku i tam zamordowali go 

wraz z dwoma Polakami Mieczysła- 

wem Żarnowickim i Henrykiem Prus- 
kim. 

I zapłakał cały Mohylew, bo wielka 

stała się zbrodmia, wieksza niż inne. bo 

nawet bez. najmniejszego pozoru winy 

wypełnionej, chociażby w obliczu re- 

wolucyjnego porządku. Poprostu zabi- 
to człowieka, bo był dobry i miłosier- 
ny. 

Ale dła nas Polaków, jakże organi- 

cznie związany z martyrologją naszych 

wiekowych walk na kresach był sam 
motyw oskarżenia, 

I padł zamordowany wśród ciemnej 
lutowej nocy, a ciało jego z połamane- 

mi rękoma, podziurawione kulami i 

sztychami bagnetów, nad ranem zna- 

leziono w przydrożnym rowie i cichut- 

ko zabrawszy, żeby bestji nie drażnić, 
pochowano na miejscowym cmentarzu, 

szlochając bez głosu. żeby panowie 

Goldberg i Trzewiczek polskiego pła- 

czu nie slyszeli. 

I dopiero, gdy wojsko polskie zdo- 

było Mohylew, polski żołnierz wyjął 

go z mogiły i poraz drugi sprawil mu 

pogrzeb, wspaniały, zZolnierski! Bo 

ksiądz dziekam Mireki żołnierzem był, 

nie tylko dlatego, że w młodości z woj- 

ska do seminarjum wstąpił, ale i dla- 
tego, że jako żolnierz na posterunku 

ewym został i na nim zginął. Ostrzega- 

no go i blagamo, aby życie ratował i 

gdzieś w głuchej wei sie ukryl, ale on 

swej katedry, duchowej fortecy kato- 

lickiego ludu na Bialejrusi opuścić nie 

cheial. Komendantem jej był! Smier- 
ci się nie uląkł, wiee zginął, jak żoł- 

nierz ginie na reducie, tak jak w dzie- 

jach Poleki kresowej tysiące Polaków 

dawało swe życie w obronie wiary i 

ojczyzny z modlitwa na ustach i ry- 

cerskiem sercem, bijącem w piersiach 

jednakowym rytmem bohaterstwa. tak 

pod *mierskim mundurem, jak pod 
sutauną ksiedza. 

Piekny to był ezlowiek. 

sie etało, że zorganizował się 

dla uczczenia jego pamięci. Nie powin- 

na zaginąć. Niech i nastepne pokole- 

nia wiedzą, jak w owych czasach żyli i 

umierali nasi kresowi rycerze. 

Zawsze ci sami od wieków. Z Boga 

imieniem na ustach, z duszą skrzydła- 

I dobrze 

komitet 

' mi jeszcze za życia sięgającą nieba. 

Stefan Kiedrzyński. 

FARE PERECA 
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Dornzki z sowieckiego „rau“ 
Życie wewnętrzne Roeji sowieckiej 

nie pizeetaje nas interesować. Ciagle 

się w fem państwie dzieją rzeczy, któ- 
re świadczą z jednej stromy o niezwy- 
kłym terrorze rządzących, t. zn. Sta- 

lima, właóciwego „pana Rosji, a z 
drugiej o rówmie niezwyklym bezwła- 

dzie gnębionej ludności. Całości tych 

zjawisk nie ogarniamy. O Rosji mimo 
wszystko wiemy bardzo mało. Ci, któ- 
rzy ją zwiedzają, dowiaduje się tylko 
tego. na co im pozwalają władze so- 

wieckie; czyli otrzymują fałszywy '0- 

braz sytuacji. Więcej informaeyj mo- 

żemy zebrać od tych, którzy przez 
dłuższy czas tam przebywali, i którzy 

po pewnym olkresie czasu (jak francu- 
ski komumista Serge) uciekli z Rosji. 
Mimo więc bogatej literatury na te- 
mat Rosji sowieckiej znamy tylko pe- 
wne odcinki z jej życia, nie znamy go 

w całości. 

To też se zrozumiałą ciekawością 

przyjmujemy opowiadania kilkudzie- 
sięciu włoskich robotników, którzy w 
dmiu 21. 2. br. przybyli qo Wloch z Ro- 
sji, mianowicie z Batum. 

Jest to grupa 85 robotników, którzy 
w Rosji urodzili sie, jako dzieci emi- 

grantów włoskich. Mieszkali i praco- 
wali na południu ZSRR. Na skutek 
trudności gospodarczych stracili prace. 

a ponieważ nie mieli obywalelstwa 

sowieckiego, nie mogli korzystać także 

z państwowej pomocy dla bezrobot- 

nych. Władze sowieckie zdecydowały 

się pozwolić im na wyjazd zagranicę. 

Przybyli więc do Włoch, jak ostatni 

nędzarze, w łachmanach, głodni i wy- 

Gieńczemi. 
Warto przytoezye kilka szczegółów 

% opowiadań tych nieszczęśliwych lu- 
‘dai... 

„W fabryce, w której bylem zajęty, 
pracowaliśmy bez żadnej ochoty. a 

ciągle byliśmy szpiegowani”.. „Usta- 

wieznie uwrawiano wśród nas propa- 

gande bezbożnictwa. Słuchaliśmy tego. 
co nam mówicno, nie przejmując sie 
tem. W Batum był tylko jeden kościół 

i jeden ksiądz. Ostatnio i on został 
zaaresztowuny, a kościół zamknięto.” 

Jeden robotnik, który zajmował u- 

rzędowe stanowisko w republice kau- 

kazkiej, opowiada: 
W Tyflisie na publicznem zebraniu 

jeden z komiearzy (ministrów) repu- 

bliki, Ighzenti, zaatakował gwaltownie 

rząd centralny i Moskwę: 

„Wiem — mówił — że moją śmia- 

lość przypłacę życiem. Ale jako czło- 

nek rządu. byłbym wobec was winien, 

gdybym nie powiedział, że bolszewizm 

prowadzi Rosję do zguby. Nie będzie 

porządku, nie będzie sprawiedliwości 

tak długo. jak długo państwo będzie się 

opieralo na gwałcie i denuncjator- 

stwie.” 
Za te słowa Ighzenti zapłacił ży- 

ciem. 

Reemigranei włosoy twierdzą, że w 

masach ludności wrze, i że najbliżeza 

wojna Sowietów położy -kres panowa- 
niu bolszewików. Masy skorzystają z 
pierwszej sposobności, by rozprawić 
się ze swoimi katami. 

Stosunki panujące w Rosji można 

sobie także dość dobrze otworzyć z sze- 

regu piem sowieckich, w których cza- 

sami ukazują się interesujące wiado- 

mości o wewnętrznem życiu ZSRR. Oto 
garść takich wiadomości: 

„W Moskwie od miesiąca ludność 
odczuwa brak soli. Jest to dotkliwe 

specjalnie dla najmniej zarabiających, 

dla których sól jest jedyną — zresztą 

konieczną — przyprawą — („Wieczor- 

na Moskwa”). 
„We wsiach pojawił sie nowy typ 

przestępczy, który rozkopuje groby, a 

zdjętą z nieboszczyków odzież, wymie- 

nia na żywność. Speejalnem powodze- 

niem cieszą się groby duchownych — 

(„Prawda”). . 
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„W Chankowie dyrektorzy Reich 
majster i Szwarebrud dopuszozają cie 
stale kradzieży wyrobów wlökienni- 
cych w kierowanej przez siebie fabry- 
ee. Robotnica Leszczenko, która zwró- 
ciła uwagę władz na niecne praktyki 

złoczyńców, była w wyniku tak szyka- 

nowana, że zapadła na nerwową cho- 

robe’ — („Sowietekaja Torgowla“). 
„08 proceńt sędziów nie posiada ele- 

mentarnych wiadomości z prawa, a 

większość z nich umie zaledwie się 

podpisać — („Sowietekaja Justicia‘), 
„W mordowskiej okręgowej kasie 

ubezpieczeń wszystkie pieniądze, idące 

ze składek robotników, są rozkradane 

przez dyrektorów i funkcjonarjuszów 

partyjnych. Pieniądze przeznaczone 

na pomoc dla dzieci — przepito na 

bankietach. Nieznana tu jest dbałość 

o elementarne potrzeby ludności. Gdy 

ktoś protestuje, oskarża się go 0 sabo- 

taż lub *rockizm. Oczywiście ei dra- 
nie sami są trockistami i sługusami 

Gestapo“ — („Bocjalnoje Ubezpieeze- 

nie“), 

Dla ścielości warto zauważyć, że 

wszystkie gazety w sowietach są pis- 

mami urzędowemi. 

Da twarrygzy 1 PP 
Towarz; z-P. Pas, 

Żyd cię za nos wodzi, 
Jaki cię opętał bies, 

Żeś się znalazł w P. P, S.?! 

Potomkowie Mordochaja 

Stale cię bujaja, 

Patrz, na karku siedzi zgraja 

Tych potomków Mordochaja. 

Czyż nie widzisz. kto wydaje 

„Dzienniki Ludowe*? 

Kto Polaków w Polsce łaje? 

Same Srule, Mordki, Łaje! 
Żyd obdziera cię ze skóry 

W handlu i przemyśle: 

Później tworzy różne TUR'y, 

Gdzie ci plecie różne bzdury; 

Krwawy sztandar w łapy daje, 

Gna cię na ulicę... 

I mamiąe cię rudym rajem 

Każe święcić „Pierwsze Maje®, 
Płachtę niesiesz ty czerwoną, 

Żyd cię na Rodaków szczuje, 

Sam zaś zgarnia on mamonę, 

Tobie proch — sobie koronę. 

Pikieciarzy ci bić każe, 

By mógł zloto zbierać, 
Ale później ci pokaże: 

Swych gepistów, „pikieeiarzy". 
Proletarską dyktaturę 

Obiecuje chytrze, 

A jak złapie cię za skóręt 

Da ci Judy dyktaturę! 

Ozyż nie widzisz, Bracie mit 

Jak rzecz ma się za kordoneni? 

Głód, niewola, śmierć, mogiły... 
Taki „raj” tam, Bracie miły! 

Bo tak zwykle się zaczyna: 

Wierzysz w Marksa - Mordochaja 
Żyda bronisz... Twoje wina 
Od tej wiary się zaczyna! 

Później wezmą cię za głowe 

Srule, Lejby i Fajwele. 

„Proletarską* palną mowę, 
Jak cię chwycą fest za głowę. 

Teraz śpiewasz w nieboglosy 

„Na barykady ludu roboczy” 
Jak żyd złapie cię za włosy, 

Będziesz darł sie wniebogłosy. 
Towarzyszu z P. P. 8. 

Rzuć żydowską eluzbe! — 
Poco eluzysz im, jak pies, 
Towarzyszu ź P. P. 8.? 

Lepiej razem z nami idź 
Czyścić Polskę z Mordochajów, 
W czerezwyczajee wolisz gnić? 
Nie! po stokroć. Z nami idź! 

Polak jesteś. Kraj ewój maser 

Zgodnie żyda stąd wyrzucim. 

Czuwa w Polsce nasza straż. 

Połak jesteś, Kraj swój masz. 

A przybłędy, won ze dwora. 

Dla Polaków — Polska Nasza! 
I przeklęta zginie zmora, 

Gdy wyrzucim ich ze dwora. 

Miecz Chrobrego to nasz zna) 

Polsce niesie odrodzenie. 

Wiary tobie w Polskę brakf 
Da ci wiare ten nasz znak. 

W górę dłoń i naprzód Młodzi 

Wielka Polska — to nasz eel. 
Już zwycięstwa, dzień nadchodzi. 

Miecze w dłoń. I nanrzód, Mlodz* 

| 

|
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„Pokojowe* zbrojenia sowieckie [272% 
Polityka sowiecka ma rzekomo 

charakter pokojowy, Ozynna po- 
moc okazywana armji czerwonej w 
liszpanji przez zasilanie mater ja= 

lem ludzkim i sprzetem wojennym, 
zadaje kłam tei „pokojowości*. Ar- 
mja czerwona, to nie wojsko pan- 
stwa sowieckiego, to światowa ar- 
mia wojuiącego kómunizmu. O tem 
nie watpi ani chwilę żaden 6żere- 
gowiec. ani żaden oficer tej armii, 
który wstępując do szeregów armji 
sowieckiej składa taka przvelege: 

„Wstępując do szeregów armji 
chłopskiej i robotniczej, jako syn ludu 
pracującego, przysięgam w obliczu 
klas pracujących i Związku Republik 
Sowieckich całego świata nie szezedzié 
sił, ani życia dla sprawy socjalizmu i 
braterstwa wszystkich narodów." 

Marsżałek Tuchaszewski, roz- 
strzelany przed rokiem za „zdradę 
stanu” w dziele p. t. „Armja ezer- 
wona i milicja” tak formułuje za- 
dania armii czetwónej: 

„Jeżeli rewolucja socjalna zdobędzie 
władzę gdziekolwiek na świecie, ma 
słuszne prawo, jako zjawisko zupełnie 
naturalne, dążyć do natychmiastowego 
opanowania krajów eąsiednich, do ob- 
jęcia całego świata. Samo się przez 
się rozumie, ze narzedziem do tego 
celu będzie siła wojskowa. Widzimy 
zatem, że rewolucja socjalna musi wy- 
magać od ewej armji zdolności zdo- 
bywczych wobec sąsiednich krajów, a 
jeżeli wypadki tego wymagają, także 
i dalszych‘.. ,,Ozyz zresztą możemy 
sądzić, że nasze wojskowe obowiązki 
zamykają się w granicach ZSRR? Na- 
turalnie, że nie, gdyz w granicach tych 
nie stoimy wobee poważnych zagad- 
nień wojskowych.. To też misja pod- 
jęta przez naszą Republikę musi być 
ściśle związana z obowiązkiem wywo- 
łania rewolucji światowej." 

Inny wybitny oficer sowiecki, 
Gusiew, w pracy p. t. „Wojna do- 
mowa i armja czerwóna* wcale sie 
nie zapiera, że Sowiety liczą się z 
możliwością wojny zaczepnej i pi- 
sze: 

„Któż nam zaręczy, że na wypadek 
wojny rewolucyjnej nie będziemy 
zmuszeni ze wzelędów strategicznych 
do podjęcia wojny ofensywnej? Mo- 
żemy być np. zmuszeni do uprzedzenia 
ofensywy przygotowanej przeciw nam 
przez jedno lub kilka sprzymierzonych 
przeciw nam państw imperjalistyez- 
nych, Możemy pozatem być pociag- 
nięci gdzieś na Zachód w wojnę ofen- 
sywną w związku z rewolucją socjal- 
ną. Wreszcie nie jest wykluczone, że 
możemy być zmuszeni do rozpoczęcia 
na Zachodzie wojny dla natychmiasto- 
wego wywołania rewolucji socjalnej. 
W takim wypadku nasze strategiczne 
posunięcie musiałoby mieć charakter 
wojny ofensywnej." 2 

A z jaką perfidna sofistyką 
bronią się Sowiety przed zarzutem 
prowadzenia taktyki  zaczepnej, 
świadczy ustęp z podręcznika dla 
sowieckiej armii czerwonej, napisa- 
nego przez N. S. Diegtarowa, ofi- 
cera sztabu generalnego. 

„Trzeba stamowczo rozróżnić wojnę 
obronną w zrozumieniu historyczno- 
politycznem od strategicznego. Pan- 
stwo proletarjackie, albo naród w nie- 
woli, walczący o niepodległość, prowa- 
dzą zawsze wojnę. obronną, wojnę słu- 
szną. niezależnie od tego, kto dał jej 
początek, To znaczy, że każda wojna 
żaczęta przez ZSRR będzie z punktu 
historyczno-politycznego zawsze wojną 
słuszną, bez względu, kto ją rozpocz 
nie." 

To samo głosi jedna z rezoluey;j 
VIT kongresu kominternu: 

„Armja czerwona nie może być tyl- 
ko armją obronną przeciw najazdowi 
państw imperjalistycznych, musi ona 
także dać stanowczą pomoce w wypad- 
kach, gdy proletarjat tych państw to- 

„czy walkę rewolucyjną z własnym rzą- 
dem.“ 

. Rosja sowiecka nie zaniedbuje 
swoich zbrojeń. Gdv wydatki jej 
na zbrojenia w 1929 roku wynosiły 
550 miljonów rubli, to w roku 1937 

CEZ juz 16 miljardów ru- 

Co do ilości żołnierza, to w 1935 
r. armja sowiecka liczyła 562 tys. 
ludzi, a w 1937 r. podnisła się do 
1.400 tys. z przeszło 15-miljonową 
wyszkoloną rezerwą. 

Zaopatrzenie w sprzęt wojenny, 
flota wojenna, lotnietwo wojskowe 
rozwija się w niepokojącem temmie. 

Na początku br. armja sowiecka 
miała 8.000 samolotów wojskowych, 
12.000 samochodów. 10.000 armat 
różnego kalibru, 1.000 miotaczy 
min, 40.000 karabinów maszyno- 
wych. 

Flota zaś sowiecka posiadała: 
360 jednostek. Z tego 130 pierwszo- 
rzędnych, 230 drugorzędnych. — 
Wprawdzie wartość bojowa sprzętu 
wojennego floty sowieckiej nie za- 
wsze stoi na należytym poziomie, 
jednak jej lekceważyć nie można. 

Przysposobienie wojskowe mło- 
dzieży obojga płci prowadzone jest 
na wysoka skalę. „Oseawiachim* 
czyli organizacia obrony przeciw- 
lotniczej i przeciwgazowej liczyła 
podobno na początku 1938 r. olkoło 
20 milj, członków w wieku do 21 
lat. Młodzież szkoli się w różnych 
klubach i szkołach lotniczych, Prze- 
szło milion młodzieży w ub. roku 
przeszło eszamin strzelecki w orga- 
nizacji „Strzelców Woroszyłowa”, 
950 tys, otrzymało przeszkolenie sa- 
mochodowe, 300 tys. przeszkolenie 
woźńiców wojskowych. 

Robotnikom pracującym strąca 
sie stale na rzecz armji 10% ich za- 
robków rzekomo na „dobrowolng“ 
pozyezke, przeznaczoną na udosko- 
nałenie państwa socjalistycznego. 
90% tych olbrzymich sum idzie na 
zbrojenia. 

Trudmo przypuścić, aby te ey- 
fry wydatków, to olbrzymie tempo 
przysposobienia wojskowego mło- 
dzieży, miały na celu wyłącznie za- 
pewnienié Sowietom pokoju. Ra- 
czej jest to wypełnianie programu, 
któremu dał wyraz Stalin w 1935 r. 
mówiąc: 

„Nasza armja jest wychowana w i. 
dei jedności interesów mas praeuja- 
cych wszystkich państw, stanowi ona 
armję mas pracujących całego świa- 
ta.“ 

Ocena wartości bojowej tej ar- 
mji należy do fachowców wojsko- 
wych. Ale jest rzeczą widoczna. iż 
wobec wrogiego nastroju mas do 
ustroju sowieckiego i dyktatury 
Stalina, rząd sowiecki obawia się 
takiej wojny, któraby zmuszała do 
powszechnej mobilizacji tych mais 
w Sowietach. Ponowne wprowa- 
dzenie do sowieckiej armii „komi- 
sarzy politycznych", poprzednio 
zniesionych, nie świadczy dobrze o 
„oddaniu* tej armji rządowi so- 
wieckiemu, 

‘Tak samo ostatnie procesy do- 
wódców armii i egzekucje. (m.) 

ERZE EB YEN PY SWE RSET ZY NART TEE PNT OO O Sa 

Polityczny ustrój Rosji Sowieckiej 
Lenin w sprawie ustroju poli- 

tycznego państwa byt zwolenni- 
kiem zasady ścisłej dyktatury par- 
tii i eentraliamu partyjnego. czyli 
„dyktatury proletarjatu“, 

Taka była doktryna. Urzeczy- 
wistnienie iej jednak nie należało 
do rzeczy łatwych. 
wizmu twierdzą, że w marcu 1917 r, 
a-wiee na pół roku przed zdobyciem 
władzy. partja komunistyczna li- 
czyła... kilka tysięcy członków! Nie 
należy się więc dziwić, że dla wielu 
przyjaciół Lenina, jego teza o dyk- 
taturze partii bolszewickiej wyda: 
wała się wprost Śmieszna! Tem 
bardziej, Ze masy, te masy, które 
robiły rewolucje, rżnęły burzuazie. 
bvły wychowane w tem przekona- 
niu. że one będą rządzić Rosją, 

Lenin wiedział o tych nastro- 
iach. Dlatego w lecie 1917 r. rzucił 
hasło: cała władza radom! W jaki 
sposób, po pełnem zwycięstwie cen- 
tralistyczny i autokratyczny bol- 
szewizm da się pogodzić z federa- 
listyczną i anarchiezna idea rad, 0 
to wówczas Lenin sie nie troszczył. 
Myślał tylko o władzy. Ażeby zaś 
ten cel osiągnąć, musiał uciekać się 
do stosowania różnych tricków i 
zasad nawet dalekich od jego po- 
gladow. 

I Lenin wygrał! Zdobywa wła- 
dzę, ho uderza w naiezulsza strunę 
mas i wvkazuie wiele inicjatywy. 
Liczba członków martii z kilku ty- 
sięcy wzrasta do kilkuset tysiecy! 
Ale Lenin, kiedy już zdobył władzę, 
z rąk jej mie wypuści. Urzeczywist- 
nia idee dyktatury partji. Partia 
bolszewicka posiada monopol! — 
Wszystkie inne partie Lenin likwi- 
duje. Przy wyborach do sowietów 
dopuszczalny iest tylko wybór bol- 
szewików. lub wiernych rządowi 
„bezpartyjnych* kandydatów. W 
tych warunkach władza rad była 
fikcją, bo rzady sprawowała. wy- 
łącznie martia bolszewicka. Lenin 
użył rad tylko w celu zmiszezenin 
carskiego aparatu państwowego. W 
swym enrveie posunał sie tak da- 
leko, iednąk rad nie zniszczył. Zo- 
stały iako symbol. Ta fikcja była 
potrzebna po to, aby masom poz0- 
stawić złudzenie wpływu na wła- 
dze. Podobnie rzecz miała z 
„dyktatura proletarjatu’, W Rosii 
sowieckiej dyktatury proletariatu 

. 
sie 

Znawcy bolsze . 

nie było i niema! Jest tylko dyk- 
tatura partii nad proletariatem i 
resztą narodu. : 

Według nowej: konstytucji naj- 
wyższym organem władzy państwo- 
wej ZSRR jest Najwyższa Rada 
ZSRR (Wercehownyj Sowiet). do 
której należy władza ustawodaw- 
cza. Składa się ona z dwóch Izb: 
Rady Związkowej i Rady Narodo- 
wościowej. Radę Związkową wy- 
bierają obywatele „w głosowaniu 
powszechnem, równem,  bezpośred- 
niem i tainem“, przyczem i obecnie 
wszyscy obywatele od lat.18 posia- 
dają czynne i bierne prawo wybor- 
cze. W skład zaś Rady Narodowo- 
Sciowei wchodzą deputowani wy- 
brani przez Najwyższą Radę Zwiaz- 
kową oraz przez Sowiety lokalne. 
Kadencja Najwyższej Rady ZSRR 
przewidziana jest na 4 lata. Obie 
izby są równorzędne. Sesje zwy- 
czajne Najwyższej Rady ZSRR 
zwoływane są dwa razy do roku. 

międzyczasie władze sprawuje 
Prezydjum Najwyższej Rady, po- 
siadajace bardzo szerokie kompe- 
tencje. jak np. prawo zmiany nai- 
wyższego dowództwa sił zbroinveh. 
wypowiadania wojny, zawierania 
pokoju, ratyfikacji umów miedzv- 
narodowych i t. p. Najwyższa Rada 
na łącznej sesji wybiera rzad Z. S. 
R. R.: Rade Komisarzy Ludowych. 

Republiki wchodzące w skład 
ZSRR (jest ich obeenie 11) posia- 
daja również własne Najwyższe 
Rady, ale jednoizbowe. Organem 
władzy państwowój w krajach, pro- 
wincjach, okregach. rejonach, mia- 
stach i wsiach sa Radv Deputowa- 
nych. wybierane na 2 lata. 

Obok władzy ustawodawczej i 
wykonawczej konstytucja przewi- 
dnie również sadv wvhicrane przez 
obywateli na podstawie 4-ro przy- 
miotnikowego głosowania na okres 
3 lat. 

Pomijajac już kwestię ..wybo- 
röw“, które sa przejawem bolsze- 
wiekiej perfidii, do najbardziej pi- 
kantnych mostanowień konstytucji 
należą takie prawa, jak: swoboda 
słowa, pracy. zebrań. zrzeszania sie, 
wyznania, gwarancja nietykalności 
mieszkania, taiemniea koresnon- 
dencii i tt p. Słowem konstvtucja 
ma być par exceellener demokraty- 
czna! Jest to jednak tyłko przejaw 

nia 

"mi akcii wvwrotowei byli 

wiem, że każda konstytucja jest w 
Sowietach martwa litera. Panem 
życia i śmierci, sędzią, twöreg pra- 
wa i jego wykonawca iest dykta- 
tor. Dziś jest nim Stalin. On o 
wszystkiem decyduje i jego partja, 

Konstytucja jest teoria, a dyk- 
tatorskie beswzeledne i krwawe 
rządy Stalina — rzeczywistością! 

Żydy jadą 
ma komunie 

Bywają jeszcze tacy, którzy nie 
wierzą, że komunizm wymyślili ży- 
dzi dla swych celów, że oni nim kie- 
rują, że na nim żerują. Tacy winni 
zainteresować się procesami komu- 
nistycznymi, które wykazują do- 
bitnie Ścisły związek komunizmu z 
żydostwem. Bywa, że oskarżony- 
mi 0 agitację komunistyczną są 
wyłącznie żydzi. 

Proces 50 przeszło komunistów, 
który odbywał sie w grudniu r. ub. 
w Tarnopolu, wykazał, że żydzi 
tworzyli burżuazję kom-partji. — 
Obradv lokalnej egzekutywy ko- 
munistycznej odbywały się prawie 
wyłącznie w béznicy. Wszyscy ja- 
wni i ukryci przywódcy rekrutowa- 
li się wyłącznie z żydów. . Ukraiń- 
ców werbowano do partji pod pozo- 
rem walki o wolną Ukrainę, Wszy- 
stkie poczynania komuny były skie- 
rowany przeciw całości Państwa 
Polskiego. Na zebraniach omawia- 
no akcję antypodatkowa i anty- 
szkolną. W miejscach. gdzie odby- 
wały się ćwiczenia wojskowe, róz- 
rzucano specjalne ulotki antymili- 
tarystyczne. 

Jeden ze świadków — Kubaj — 
zeznał, zapytany przez adwokata, 
dlaczego wystąpił z partii: 

„Wystąpiłem. bo widziałem, że 
największy interes w rozszerzaniu 
się K. P. Z, U. mieli żydzi. Oni też 
byli naiwybitniejszymi dzialaeza- 
mi, nie pracowali, bo ciągle jeździ- 
li, ale byli elegancko ubrani. posia- 
dali złote zegarki i dużo pienie- 
dzy.* 

Z pośród aresztowanych w  lu- 
tym br. w Lublinie komunistów 
było 25 żydów i 3 Polaków. Wyno- 
si to 90 procent żydów. Trzej za- 
mieszani w aferę Polacy byli stu- 
dentami fołksfrontowymi, oczywi- 
ście przeciwnikami shetta. 

W wyższym jeszcze procencie 
byli zastąpieni żydzi w procesie, 
który odbywał się w marcu br. we 
Lwowie. Tam na 21 żydów był tyl- 
ko jeden Ukrainiec. Polaka nie. 
było między nimi żadnego. Trzy 
czwarte oskarżonych stanowiły ży- 
dówki. przeważnie grube ryby z 
maturą. Każdy członek miał w tej 
onganizacji przydzieloną sobie ko- 
mórkę; jeden więc działał na tere- 
nie żydowskiej fabryki „Aida“, je 
den w kolonii robotniczej itp. 

Proces ten ujawnił fakt istnie- 
komunistycznego „Zwiazku 

Pielegniarek“, do którego należało 
około 80 żydówek. nie mających 
przeważnie z pielęgniarstwem nie 
wspólnego. Ujawnienie tego faktu 
ma znaczenie ogromnej wagi. zwa- 
żywszy szikody,  jakie może wyrzą- 
dzić podczas woiny skomunizowa- 
nie szpitalnietwa. 

Nie ma żadnej dziedziny. do któ- 
rejby zydokomuna nie docierała, by 
zdemoralizować naród polski, by 
zburzyć państwo. zbudowane krwią 
i trudem Polaków. 

W tych .dniach toczył sie w Wil- 

nie już drugi proces o komunizowa- 
nie dzieci szkolnych, Propagatora- 

oczywi- 
ście sami żydziacy. Sad skazał 8 
korkociagowveh adeptów wiedzy w 
wieku 16—18 lat na karv od'zamik- 
niecia w domu poprawczym do.3 
lat więzienia i utraty praw na 5 lat. 

Czas — czas naiwvższy. by wy- 
wieść zbrodnicze, nlemie na odlud- 
ne wvsnv. gdzio brda wsoeli komu- 
niżować, lecz samych siebie 

Wka 
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Jak walczyć z komunizmem? 

Od dwudziestu lat dużo się mó- 
wi i pisze w Polsce o walce z komu- 
nizmem. Szczególnie ostatnio 
ołośnem morderstwie, dokonanem 
przez komunistę Wawrzyńca No- 
waka na osobie Ś. p. ks. Kazimierza 
Streicha, proboszcza ; Lubonia pod 
Poznaniem, sprawa ta zaktualizo- 
wala sie. Samo zas morderstwo 
zmobilizowało całą niemal opinię 
publiczną w Polsce przeciwko ko- 
munizmowi. 

Nie ma chyba nikogo z ludzi 

szlachetnych i rozumnych w Polsce, 
ktoby nie tylko potępiał samą zbro- 
dnie, ale jeszcze nie rozumiał po- 
trzeby zniszczenia jej źródła. Nie 

mamy środków. by zniszczyć zło w 
samem źródle w Rosji; ale nas stać 
na to, by te zniszczyć w lego pol- 
skiem Zrödle, To lsży w naszej 
mocv i do tego mamy odpowiednie 
środki. 

Są ludzie, którzy walkę z komu- 
nizmem zostawiają policji, wogóle 
organom bezpieczeństwa. Wycho- 
dzą z założenia, że komunizm to ta- 

kie samo przekroczenie jak zabój- 
stwo. oszustwo, kradzież. Myla się 
jednak. Komunizm jest przestep- 
stwem wobee prawa. ale nadto jest 
jeszcze czemś innem. Jest ruchem 
spolecznym. któremu trzeba ruch 
społeczny przeciwstawić. 

Policja — owszem —- ma swoją 
role w walee z komunizmem do ode- 

orania. 1 bardzo byśmy sobie ży- 
czyli. by policja więcej energji 
wkładała w walkę z komunizmem, 
niż w walke ze studentami lub or- 
eanizaciami politycznemi starszego 
pokolenia. Zabezpieczy to żywot 
niejednego eksponowanego dziala- 
cza przeciwkomunistycznego i su- 
rmiennego reprezentanta i stróża 

społecznego ładu. 
Z tem wszystkiem jej rola jest 

ograniczona. Może wyłapać nawet 
wszystkich ezlonköw partii komu- 
nistveznei i pozamykać ich w wię- 
zieniu. Ale to jeszcze nie będzie 

zniszczeniem komunizmu. 
Użycie siły przez państwo jest 

w fvm wypadku konieczne. Mamy 
do czynienia z niebezpiecznym ele- 
mentem  nrzestenezym. który 
porywa na największe wartości 

państwa i narodu. Ale użycie siły 
przez państwo. choć konieczne i ce- 
lowe. jest tylko jednym ze środków 
wali z komunizmem. 

Komunizm — powiedziałem — 
jest ruchem społecznym. W Polsce 
— tainvm.., To utrudnia walka z 

sie 

nim Ale jej nie uniemożliwia. Ko- 
munizm. jako oreanizacja. jest dla 
nas tajemnica. Ale w powietrzu są 
| swobodnie kraza bakevle tej cho- 

robv. Te trzeba zniszczyć, 
Nie wvobrazaimy sobie. że kaz- 

av komunista jest czemś w rodzaju 
Wawrzyńca Nowaka, a wiec typem 
zbrodniczym. Sa oczywiście wśród 
nich ludzie gotowi zabijać i mordo- 
wać. palić kościoły i niszczyć ob- 
jektv sztuki „burżuazyjnej. Tu 
-- trudno powiedzieć. Ale sa... 
Prócz nich jednak są także ludzie 
zbałamuceni przez propagande wy- 
orzystujacą realne bledv państwa, 

— sa ludzie rozgoryczeni z powodu 
«edzy. którzy wvanaja zasadę: 
„niech po nas przyjdzie nawet no- 
top“. — i sa marzyciele. utopiści, 
którzy serjo wierzą w kolektywizm, 

lako ideał ustroju. 
Jakżeby dobrze było. gdybv po- 

heja miała środki na ten komunizm. 
na 

cozpacz nędzarza. na naiwną wiarę 
utopistv! Lecz nie ma. 

Wiele mogą tu zrobić 
środki. jak druki, prasa. odczyty. 
zebramia. Ale nie przeceeniaimv 1 

lvch sposobów działania. Człowiek 
dzisiejszy tvle sie naczytał 1 nasłu- 
ehal: że wyełucha jeszcze iednei 

po * 

takie 

mowy, przeczyta jeszcze jedną bro- 
szurę, ale będzie myślał dalej „swo- 
je“... Słowo dzisiaj jest tak giet- 
kiem, że sie do wszystkiego nadaje. 
Dziś służy dobru, jutro jego prze- 

ciwieństwu. Znany ze swoich prac 
społecznych i bezkompromisowych 
wystąpień publicznych ks. prałat 
dr. Machay w jednej ze swoich 
książek przytacza trafną uwagę 
wielkiego biskupa węgierskiego, 
Prohaszki. który ją zrobił podczas 
okupacji Węgier przez bolszewizm 
Beli Kuhna: 

„Człowiek dzisiejszy jest scepty- 

kiem (nieduwiarkiem) w stosunku do 

głoszonych i pisanych nauk, bo widzi, 

że wszystko można udowodnić. * 

Niedawno zaś znany ze swego 
wystąpienia przeciwko totalistycz- 
nym hitlerowskim Niemcom arcy- 
biskup Chicago, kardynał Munde- 
lein. oświadczył, że w sprawie wal- 
ki z komunizmem — czas skończyć 
z samem „ wyglaszaniem przemó- 
wien na temat komunizmu, a 

> 

za- 
cząć działać praktycznie. 

Jalk? 

Zróbmy jeden niewielki wyda- 
tek i kupmy sobie encyklikę papie- 
ską „Divini Redemptoris*. Z niej 

dowiemy się o praktycznych sposo- 
bach walki z komunizmem. 

Dowiemy sie, że wszyscy są do 
niej powołani. Społeczeństwo i 
państwo. Bogaci i biedni. Księża 
i świeccy. 

W chwili, gdy jeszcze w jednem 
państwie świata klęskę druzgocącą 
ponosi próba wprowadzenia rządów 
sierpa i młota. gdy narodowe woi- 

ca hiszpańskie oczyszczają swoją 
ojczyznę z czerwonych śmieci, gdy 
równocześnie "rozkład Rosji /S0- 
wieckiej, mordującej nieustannie 
swoich dotychczasowych twórców i 
kierowników, jest już nieunikniony 
i widoczny, można i trzelba opraco- 
wać bezstronny bilans akcji komin- 
ternu za okres ostatnich lat dwu- 
dziestu. 

Dwadzieścia lat temu garstka 
ludzi. związanych wspólną ideą, 
wspólnym olbrzymim planem stra- 
tegieznym i ścisłą organizacją, wy- 
konała pierwszy zamach na wieko- 
„wv ustrój społeczeństw europej- 
skich. Zamach ten udał się ealko- 
wicie, dzięki z jednej strony nie- 
spożyte] enengji 1 sile woli części 
sprzysiezonyeh Lenina i Trockiego, 

a kompletnej bezideowości, brako- 
wi energii i rozkładowi moralnemu 
przeciwników bolszewizmu z dru- 
giei strony. Zwyciężyli ludzie e- 
nergiczniejsi, idacy zdecydowanie 
do wytkniętego celu. ludzie więk- 
szej wartości bozwzelędnej. 

Wiemy, że opanowanie Rosji 

przez czerwonych zbirów miało być 
niejako wstepem do rewolucji świa- 
towej. Zobaczmy więc, jalk się udał 
ten drugi punkt programu. 

„ Otóż tutaj stwierdzamy zupełne 
jego fiasko. 

Finlandja opanowana zupełnie 

20-letni bilins Kominternu 

Trzeba więc naprzód odrodzić w 
sobie prawdziwe. chnześcijaństwo... 
Niech nikt nie mówi, że to — fra- 
zes! Bo do prawdziwego chrześci- 
jaństwa jeszcze nam daleko i wła- 
ściwie zaledwie zaczynamy myśleć 
coby to chrześcijaństwo w życiu 

społecznem znaczyło, — jakie obo- 
wiązki naklada na własność, a ja- 
kie na pracę, — jaki zysk jest go- 
dziwy, a iaki — nie, — do czego 
nas obowiązuje troska 0 stopę ży- 
ciową odpowiednią do naszego sta- 
nu, a gdzie się zaczyra życie w 
„zbytku... 

Jest to praca na długiej fali, ale 
tylko człowiek bezmyślny będzie 
twierdził, że zlo społeczne da sie 
usunaé ustawą, lub zarządzeniem 
władz. 

4 odrodzeniem chrzeseijanskie- 
20 obyczaju musi iść w parze — jak 
mówi Pius XI — reforma instytu- 
cyj. To jest zadaniem państwa i 
przedmiotem mądrej, przewidują- 
ee} polityki. 

Na koniec — jedno! 
Nie należy sądzić, że walikę z 

komunizmem potrafi przeprowa- 
dzić celowo i zwycięsko jeden kie- 
runek polityczny. Powołane jest 
do niej całe społeczeństwo. Dla- 

tego zjednoczenie narodu na jedy- 
nie rozsądnej podstawie współpracy 
org anizacyjmej jest „eondita sine 
qua nen“ (warunikiem 'nieodzow- 
nym, koniecznym) jej CA 

| przez czerwonych wyzwoliła sie 
wkrótce z pod ich krwawej opieki, 
nie udało się opanować Polski, Lo- 

twy i Kstonji. Próby na Węgrzech 
także zakończyły się sromotnie. Na 
nie poszły wysiłki, zmierzające do 
skomunizowania Rumunji, Jugo- 
stawii, Bułgarji, Grecji, Turcji. 
Włoch, Niemiec, państw Południo- 
wej Ameryki. Wszędzie spiski ko- 
munistyczne zostają przedwcześnie 

wykryte lub pokonane. 
Nowa taktylka, polegająca na 

współpracy ze wszystkiemi elemen- 
tami lewicowemi, aby je później 
przezwyciężyć i usunąć, monopoli- 
zując władzę. zastosowaną na wiel- 
ka skalę we Francji kończy sie 
wielka klęską. Rówmież wichrzenia 
w koloniach, Indjach, Chinach 1 
Indochinach nie dają nie lub pra- 
wie nic. Wreszcie ostatnio mamy 
nowy przykład radykalnej reakcji 

na bolszewickie dążenia ze strony 
elementów narodowych w Hiszpa- 
nii. Nie tam nie pomogło. Nawet 
wydatna pomoc Rosji i zwolenni- 

ków Kominternu całej Europy. — 
Klapa generalna. 

Dlaczego? Oto okazuje się, że 
państwa, których organizmy są 
zdrowe i silne, a których społeczeń- 
stwa, wychowane nie kultem dla 
bata i przymusem, ale swoboda, nie 
są bierne, umieją sie skuteczmie o- 
przeć bolszewickiej zarazie. Szcze- 
gólnie, gdy społeczeństwa ich są 
przepojone głęboko ideą nacjonali- 

styczną. patrjotvzmem, religia i t. 
7 
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SP. ZO.O. 

Zawiadamia Sz. 
12-50 lutego 1938 roku, otworzyliśmy 

SKŁAD FABRYCZNY 

Warszawa — Nalewki 22 

LILJE* 
Odbiorców że z dniem 

Wsz = scy 

„Sion can 

en 

dla wszystkich! 
a 

b. pierwiastkami moralnemi, które 
są najskuteczniejszą bronią prze- 
ciwko ideom komunistycznym. 

Tak więc zdaje się być faktem, 
że onganizm państwowy zdrowy i 
silny, oparty nie ma bacie i przymu- 
sie, a ma świadomości i woli społe- 
czeństwa, jest zaledwie w minimal- 
nym stopniu narażony na niebez- 
pieczeństwo komunistyczne. Zaraza 
czerwona jest więc niebezpieczeń- 
stwem konkretmem, ograniczonem 1 
latwem do pokomania, o ile w orga- 
niźmie państwowym istnieje odpo- 
wiednia odporność. 

Tę właśnie odporność musimy 

przedewszystkiem rozwijać i pielę- 
gnować w naszem społeczeństwie, 
a składają się na nią: patrjotyzm, 
odpowiednie pojęte hasła wyższości 
interesów narodu ponad wszystko, 
cnoty obywatelskie, religja i inne 
zasady moralne. Mamy w dodatku 
możność skuteczniejszego jeszcze 
przeciwdziałamia czerwonej zarazie 
drogą przeprowadzenia w sposób 
planowy i ewolucyjny tych reform. 
które stanowią część najbardziej 
wziętych i popularnych haseł Leni- 
na — w formie zmienionej i dosto- 
sowanej do warumków życia pań- 
stwa 1 narodu w ten sposób, aby 
pozbawić komunizm jego najczyn- 
niejszych argumentów. 

Na sprawy te zwraca pilną uwa- 
gę Kościół kat., zalecając pilnie 
przeprowadzenie szeregu reform 
socjalnych, jako rzeczy konieez- 
nych i najlepiej wytrącających 
bolszewikom broń z ręki. Bolsze- 
wiey, jak to wynika z ich tajnych 
instrukey]., obawiają się najwięcej 
przeprowadzenia tych reform przez 
ustroje państwowe niebolszewiekie 
i robią dziś wszystko, aby je uda- 
reranić. Narzędziem Kominternu, 
które ma udaremnić wspomniane 
reformy, jest masonerja, posiadają- 
ca wśród swoich członków wielu 
kapitalistów. Oni to właśnie są 
wszędzie dzisiaj czynnikiem hamu- 
jącym różne reformy społeczne, 
zmierzające do zaprowadzenia na 
świecie prawdziwej sprawiedliwo- 
ści społecznej w myśl wskazań i 
żądań Kościoła katolickiego. 

Mimo tych wszystkich oporów 
masonerji reformy społeczne wisze- 
dzie powoli są wprowadzane w Zy- 
cieri w ten sposób zostaje Komin- 
ternowi wytrącana z ręki jego nai- 
skuteczniejsza broń. I o ile wszyst- 
ko tak dalej pójdzie, jak sie dzisiaj 
zapowiada -- to upadek wpływów 

czerwonych w całym świecie jest 
już rzeczą nieuniknioną. Nie jest 
przytem nieunikniona także ich li- 
kwidacja w Rosji. gdzie spoleezen- 
stwo, mimo straszliwego ucisku, 
prześladowania i terroru coraz 
śmielej podnosi głowę vrzeciwko 
czerwonym. zbirom i da Bóg, że kie- 
dyś wreszcie zupełnie się od nich 
uwolni. 

Tak więc 20-letni bilans Komin- 
ternu wydaje się być wyraźnie uje- 

One: mny. 

Towarzystwo „WSPÓLNEJ PRACY* 

Spółdzielnia Pracowników Umysło- 

wych i Fizycznych w Warszawie, 

ul. 6-20 Sierpnia 24 m. 16, tel. 918-54 

przyjmuje wszelkie roboty w zakresie 

malarstwa jak malowanie pokoi. 

drzwi, okien. podłóg, tapetowania, la- 

kierowanie mebli, oraz stosowanie n0- 

woczesnego preparatu przeciwko ro- 

bactwu itp. pod gwarancją roczną, — 

wykonujae dział malarski pad kiero: 

wnietwem znanego malarza Stanisla- 

wa Adamczyka. 
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socjalizm a żydzi 
(Wspomnienia socjalisty 

z przymusu) 

Wobee wzmożonego ataku żydo- 
komuny na Polskę, wobee ohydnej 
zbrodni  lubońskiej,  popełnionej 
przez Polaka, któremu żydokomu- 
na zatruła duszę, pragnę na łamach 
„Samoobrony Narodu* podzielić 
się z jej czytelnikami — a zwłasz- 
cza braćmi robotnikami — memi 
spostrzeżeniami. które poczyniłem 
lako przymusowy członek PPS-u. 

Przeszło 8 lat pracowałem w Ja- 
rosławiu u żyda Henryka Sobla w 
składnicy jaj. Sobel był lokalnym 
prezesem PPS. Z jego nakazu mu- 
siałem i ja. jakoteż pięciu mych ko- 
leęów Polaków. wstąpić do partii. 
Należeli do niej także wszyscy pra- 
cujący tam żydzi, których było 
przeszło trzydziestu. 

Tak przy pracy. jak i na zebra- 
niach miałem możność przekonać 
się. czem są żydzi i do czego dążą. 
Obeuiac z nimi bezpośrednio taki 
długi czas. miałem możność przeni- 
knąć ich cele. Musialem jednakże 
milczeć. abv nie utracić pracy. Z 
czasem bvło mi iednak za wiele. 

Gdv poznałem. jak traktują nas, 
katolików. iak dąża tylko do tego, 
bv wvsłać goiów na ulicę, pod pałki 
i karabinv policii. a sami ukrywają 
sie w cieniu pod fałszywymi nazwi- 
skami. tak nie mogłem dalej g Wy- 
trzymać. W zajściach przez äy- 
dów wvwolanveh nahrali robotnicy 
katoliev pałek i noszli na tygodnie. 
a nawet miesiące do wiezienia. Ży- 
dzi natominst uszli na czak i ślad po 
nick zaginal. 

Widząc te jawną zbrodnie. agi- 
towałem miedzy towarzyszami Po- 
latami za wvkluezeriem żydów z 
zwiazku. Doszło to do uszu mego 
pracodawcy i przełożonego partii, 
Sobla. Zwołał wiee zebranie zarzą- 
du PPS. abv mnie unieszkodliwić. 
Wsnólnie z kolejarzami Majlichem 
i Oleiarezvkiem. jakotez kilku in- 
nvmi zaczał dowodzić, że żydzi sa 
tej samej mv&li. i idoi eo Polaev i 
nie powinniśmy ich z martii usu- 
wać. Odpowiedziałem mu na to. że 
edvhy żydzi bvli wspólnej z nami 
mvsli i idei. nie uzvwalibv podczas 
naszych zebrań i posiedzeń żargo- 
nu. lecz rozmawialibv z sobą po 
volsku, iak rozmawiaja z nami. 
Zareon słnży do ukrvcia ich myśli. 
których nam nie chcą zdradzić, Po- 
znałem ten fałszywy iezvk o tvle. 
iż mogłom stwierdzić iz mówiac o 
nas. nazywali nas żydzi zaweze go- 
jami, Wiec nie jako towarzyszy 
traktowali nas miedzy sobą. lecz ja- 
ko wrosów. 

Doszło do tego. że wvpedziliśmy 
azvdow. a wkrötee notem rozleciała 
sie cała nartja. Murarze poszli do 
oreanizacii narodowej. dozorcy do- 
mowi założyli własny związek 
chrześcijański a inni poszli każdy 
w swoją stronę. ; 

Ja oczywiście straciłam natveh- 
miast prace u zvda i dziś jestem 
ezwartv rok bez zajęcia. 

Dłuższy czas nie było w Jaro- 
sławiu socjalizmu. aż w maju 1936 
r. powołano znów w żvdowskim lo- 
kalu do życia PPS. I dzieje sie 
znów to samo. co poprzednio. Agi- 
tatorami. apostołami marksizmu są 
óvdzi; wygłaszają gojom piękne re- 
feraty, uczą ich ładnych miedzyna- 
radowvch piosenek, zohvdzaia re- 
timje (oczywiście tylko katolicką, 
nie tykajac żvdwiskiej). wpajają 
nienawiść do ksieży. Tylko czekać. 
wvsla znów obałamuconych Pola- 
tzków przeciw policji. 

Muczę stwierdzić niestety. że 
główna wine przechodzenia robot- 
nika polskiego do wvwrotowego o- 
hozu ponosi nasza inteligencja. na- 
si panowie, którzy nie nie czynia. 
aby utrzymać dusze robotnika pol- 
akiego nrzv polskości i przy wierze 
niców. Czekaia onuśnie. aż doirza 
n nas stosunki hisznańskie. gdv | 
trzeba będzie wvstąpić z bronia w 
ręku i mordować brat brata. 

ć Jarosławianin. 

Od Adrninistracji 
W związku ze skargami, jakie do nas napływają, że P. T, Pre- 

numeratorzy nie otrzymują pisma, komunikujemy, że wina jest w tem 
poczty. Dlatego też prosimy P. T. Prenumeratorów, którzy nie otrzy- 
mali „Samoobrony* o interwenjowanie na poczcie i stanowcze żądanie 
dostarczenia pisma. Jeśli poczta go naprawdę nie otrzyma, wówczas 
zażąda od nas dosyłki — co my ze swej strony natychmiast uskutecz- 
nimy — i gazeta dostarczona być musi. | 

Ostatnio zaszedł wypadek, że nawet jeden z urzędów pocztowych 
(podobno z kieszeni jednego z urzędników) wypłacił kolporterowi po 
10 groszy za niedostarczone mu egzemplarze „Samoobrony Narodu* 
w ilości 50 sztuk, 

Prosimy więc w każdym wypadku niedostarczenia gazety moni- 
tować o nią pocztę. 

EE Sn 

Materjały czarne 

| | c) SAUCHERPAN 
Modne granaty WNE 
Modne freska 

ządać ofert ceny niskie 

Swiat zorganizowanej nienawiści odsłania 

rewelacyjna powieść M. Rudnickiego 

ŻY 
Autor pokazuje nam „robote“ żydów. 

w akcji wywrotowej, która robotnika 

polskiego ma oderwać od narodu. Widzi: 

my ich dalej w życiu kulturalnym, 

któremu usiłują przewodzić, a wreszcie 

w próbach zdławienia wyzwalającego 

się polskiego życia gospodarczego. A na 

tym tle — Polskę która idzie, Polskę ludzi 

rd mocnych, nie łaknących odwetu, ale pracy 

ipraw gospodarzy na swej ziemi. 

Powieść aktualna, pełna napięcia, 

Str. 392. Cena zł 4,— 

Nakład Ksiegarni Św. Wojciecha 

Do P. T. Czytelników 
Bieżący numer „Samoobrony Narodu“, poświęcony jest catko- 

wicie zagadnieniu komunistycznemu. Dlatego nie zamieściliśmy 
w nim opowiadania ks. Charszewskiego p.t. „Przechrzta Szwarcenzer 
i ks. Pruski, „Czarnej księgi Izraela*, „Korespondeneyj* i innych_sta- 
tych działów. Równocześnie omajmiamy, że następny numer „Sam. 
Nar.“ z raeji Międzynarodowych Targów Poznańskich poświęcamy 
Wielkopolsce. Będzie to już numer normalny ze wszystkiemi stałemi 
działami, za wyjatkiem powieści, „Czarnej księgi* i „Przechrzty 
Szwarcenzera i ks. Pruskiego, Te ukażą się dopiero w n-rze 20-ym. 

niacówki finansowe 
Rozwój chrześcijańskich i pol: 

skich placówek, finansowych oraz 
gospodatczych to zagadnienie wiel- 
kiej wagi. gdyż od niego zależnym 
jest w wysokim stopniu dobrobyt 
naszego kraju. Osiągnięcie tego 
celu będzie możliwe jednak tylko 
wówczas, gdy szerokie warstwy 
społeczeństwa uświadomią sobie w 
sposób stanowczy i bezkompromi- 
sowy, że kardynalnym obowiązkiem 
każdego Polaka i chrześcijanina 
jest popieranie własnych przed«';- 
biorstw finansowych i gospocar- 
czych. Dla tego też lokowanie ka- 
pitałów w obcych instytucjach fi- 
nansowych — co niestety dotąd nie- 
jednokrotnie jeszcze ma miejsce — 
jest wystepkiem przeciwko własnej 
Ojczyźnie. Wzrost i rozwój rodzi 
mych instytucyj finansowych p 

obywatelowi kraju; uważamy prze- 
to za słuszne i celowe zwrócić na- 
szemu społeczeństwu uwage na in- 
stytucje odgrywające w naszem 
życiu gospodarczem dominujaca 
rolę. Instytucjami takimi są m. in. 
Komunalne Kasy Oszczędności. za- 
silające kredytem rękodzielnicze, 

we warsztaty pracy, a czerpiące na 
ten cel fundusze z lokowanych w 
tych instytucjach kapitałów. 

Dla ilustracji zaaważamy. że sus 
ma wikładów (posiadających pupi- 
larne bezpieczeństwo) umieszczona 
w Komunalnych Kasach Oszezed- 
ności Województw Poznańskiego j 
Pomorskiego wynosiła na koniec 
roku 1937 przeszło 156 milionów zł. 

Centralą finansową Komunal- 
nych Kas Oszczędności na terenia 
Województw Poznańskiego i Po- 
morskiego jest Komunalny Bank 
Kredytowy. instytucja ze wszech- 
miar zasłużona. która w roku bieżą- 
cym obchodziła 25-lecie swojej 
działalności. O zakresie działania 
tej - instytucji — przychodzącej z 
pomocą finansową związkom komu- 
nalnym (miastom i powiatom) Wo- 
iewództw Poznańskiego i Pomor- 
skiego oraz ich Kasom Oszczędno- 
ści — świadczą najlepiej cyfry ka- 
pitałów własnych: 11800444 zł, 
wkładów: 28774568 21 oraz sumy 
bilansowej per 31. 12. 1937 r. — 
62504580 zł. Jedynie dzięki. wy- 
datnym kredytom naszych: instytu- 
cvi finansowych możliwe jest pod- 
niesienie gospodarcze ziem Polski 
Zachodniej. 

Hodzina Samoobrony 
Uwaga! 

Samoobrony* 

razowo — 
Czytelników. 

Ogłoszenia w „Rodzinie 

zamieszczamy jedno- 

bezpłatnie dla 
Następne ogłosze: 

za słowo dla poszukujących pracy 
po 5 gr. 

Do nadesłanych ofert należy za 
łączyć znaczek na dalszą wysyłkę. 2a- 
dając informacji, powołać się na nu. 

mer i załączyć znaczek za 40 groszy. 

Nadesłane oferty oraz prośby: o infor- 
mację bez znączków nie będą zala- 
twione. | „A 

4 ROZMÓWNICA RODZINY > 5 

P. E. L, Gł: — Polecamy zwrócić 
się do nast. firm: „Eheco“, Katowice, 3 

Maja 84, fabryka rowerów, Fr. Za- 
wadzki, Warszawa, ul. Bagatela 8, fa- 

bryka rowerów, B-cia Rawicey, Włoc- 

ławek, fabr. części rowerowych. 

SPRZEDAŻ 

SKLEP SPOŻYWCZY z koncesją 

wodu wyjazdu sprzedam w okolicy let- 
niskowej woj. łódzkiego przy szosie. 

Redakcja. 
W miejscu Sb Ola, kościół i dwór o IM 
metrów, - * 7 - st) 

Ponierajmy polskie -ttrześcijadskię 

winien więc leżeć na sereu każdemu. 

rolnicze, kupieckie oraz przemysło- | 

nia tej samej treści liczymy po 16 gr ' 

tytoniową i dom o 4 mieszkaniach z po- — 
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SKLEP OBUWIA z towarem sbrze- 
dam: w Sosnowcu, Dia fachowea przy- 

zwoite utrzymanie, mala konkureneja, 

klientela z Zagłębia: około 100000 lud- 
ności. Waruaki-do umowy. Informa- 
cje Warszawa, Marszałkowska 71, Fa- 
bryka Obuwia „Sokół*. 

„SPRZEDAM ‚lub. wydzierżawię 

skład opałowo - budowlaay, dom, o- 

gródek, waga wozowa. Oferty Łódź, 

Wapienna 8 — Krulikowski. 

DOM duży z placem około 2000 m* 
przy ulicy, w dobrym punkcie sprzeda 

Okręg. Spółdzielcze Stowarz. Spoż. w 

Sobieniach - Jeziorach. 

SPRZEDAM katolicki sklep z goto- 

wem obuwiem Ww Centralnym Okręgu 

Przemysłowym, wartości 10.000 zł. (145) 

DOM ze sklepem w punkcie handlo- 
wym powiatowego miasta sprzedam z 

powodu wyjazdu. (154) 

4 WOLNE MIEJSCA b 
Saha dk ee oA Canad ak 

MISTRZA szewskiego, fachowego, 
uezeiwegt, nieżonatego, poszukuje Kół- 

ko Rolnicze do sekcji „rzemieślniczej. 
Warunki: 50 zł miesięcznie i mieszna- 
nie. Przy odpowiednim obrocie dój- 
dzie prowizja od dochodu ponad 50 zł 
— 10—0%. Chodzi o zacięcenie mło- 
dzieży bezróboinej do nauki rzemiosła 

“.o stworzenie spółdzielni. Komplet 
narzędzi, RNA i surowiec na miejscu. 

(154) 

4 POSZUKUJĄ PRACY > 

PRACY woznego, magazyniera, ter- 

cjana, stróża do magazynu, straży no- 

enej lub rzecznejsod zaraz poszukuje 

06-letni, żonaty, wyeluzony kawalerzy- 

sta: bez... .. sgów. (159) 

EMERYT. WACHM. kawalerji, lat 
38 atleta, wszechstronny sportowiec z 

ukończonym ©. I W. F, fechtmistrz, 

b. mistrz W, P. w szabli i szpadzie, za- 

miłowany motocyklista poszukuje od- 

powiedniej pracy za mieszkanie i u- 

trzymanie. Może złożyć niewielką 

kancję. (164) 

PRZEDSTAWICIEL firm chrześci- 

jańskich, mający styczność z kupcami 

w całej Polsce, może objąć przedstawi- 

cielstwo różnych branż, zwłaszcza na 

wyroby ehalupnieze. (169) 

FACHOWIEOĆ fabrykacji wód o- 
wocowych; musujących, z kartą rzem.. 
dyplomem i dobremi świadectwami, 
samotny, yi posady od zaraz. 

(170) 

POSADY Lottosnikk buchaltera - 
kasjera poszukuję. Dobre świadectwa, 

referencje, długoletnia praktyka, — 

Miejscowość obojętna. (181) 

4 RÓŻNE > 
„CHRZEŚCIJAŃSKA SPÓŁKA 

WŁÓKIENNICZA* w Łodzi, ul. Na- 
wrot 13 zaopatruje sklepy chrześcijań- 

skie i stragany w towary włókienni- 

cze chrześcijańskiej produkcji po moż- 

liwie najtańszych cenach. Specjalność: 
resztki. Cenniki wysyła się na żąda- 
nie. 

* WYTWÓRNIA BIELIZNY Z. An- 
derson, Poznań, St Rynek 9. — Ko- 
szule sportowe, białe miarowe, kolnie- 
rze marynarskie — poleca po cenach 
najniższych. 

„WYTWÓRNIA obuwia domowego, 
Qzesław Zeberski — Poznań, ul. Gro- 
bla 3 poleca sandały. Specjalność bia- 
łe obuwie do Komunji św. 

K. JASIŃSKI, POZNAŃ, ul. Wroc- 
lawska 30. Mechaniczna wytwórnia 
czanęk różnego rodzaju. Własna pra- 
cownia haftów wojskowych i urzędni- 

czych. Dostawy dla wojska i urze- 

dów. Hurt — detal. 

CENY OGŁOSZEŃ: 

1.80 zł. 

+ U > 

Wielki ołtarz kościoła św. Michała w Toledo, tragicznie „ustrojony* czasz- 

kami i piszezelami, wydobytemi zbrodniczą ręką czerwonych zbirów z tru- 
mien, spoczywających w podziemiach kościoła, Obok figura ubrana w czer- 

wony płaszez, czapkę frygijską (symbol rewolucji). 

Rysunek z oryginalnej fotografji. 
wyd. „Samoobrona Narodu” 

Patrz broszura: 
— cena 15 groszy za egzemplarz. 

„Zbrodnie zydokomuny“ 

P, T. 

Znajdujący się wewnątrz pisma afisz prosimy 
wywiesić w miedzielę 1 maja br. w widocznem 
miejscu. 

REDAKCJA 

PROSZĘ zwracać uwagę że 
P ASY brzuszne lecznicze to 
specjalność firmy naszej odr.1896 
P ASY dziane ręczne oraz 
P ASY różnych systemów 

RUPTUROWE pasy 
POŃCZOCHY gumowe 
różnych fabryk, polecają 

SLOBER - SZYMCZYK, W-wa Skorupki 

róg Marszałkowskiej - Tel. 8-06-43 
i Marszałkowska 49 - Tel. 9-39-20 

U 

jeśli chcesz mieć 
Ba 7 dosh Ns ea | 

piekne i zdrowe zeby 

czyść tylko szczotką 
znaną z dobroci 

Patent Dr. ZIELIŃSKIEGO 
fabryka hh 

J. D. ADZURDM ISIN 
Warszawa, OKólnik 5a tel. 3-18-49 
KRISE BEER FABLE LD LS EN ODRA ZA ANREGEN 

Ka! a. 

Ai $-KA- POZNAN 
AN Marcinkowskiego, ZB‘ Telefon 18-473 

0400000000000000000000060000 

KARTONY I OPAKOWANIA 

wykonuje 

Kartonaż Wielkopolski, Poznań, 
Dąbrowskiego 79, tel. 7468 

€ SZUKA PLACÓWKI > 

LOKALU z mieszkaniem na sklep 

gal-bławatny poszukuje w ruchliwem 

miejscu. (132) 

SKLEP ŻELAZA zamierzam zało- 
żyć w mieście, w którem brak polskie- 

go sklepu tej branży. Proszę o wska- 

zanie miejsca. (162) 

TKACZ z kapitałem 3000 zł ewentl. 

więcej. pragnie założyć sklep łokciowy, 

galanteryjny, z żelazem, lub inny. Pro- 

gi o wskazamie wolnej placówki. (167) 

SKLEP żelazny zamierzam założyć, 
najchętniej w Ctnr. Okr. Przem. Je- 

stem fachowcem i posiadam około 10 

tys. zł. Proszę o wskazanie miejsco- 

wości. (171) 

4 WOLNE PLACÓWKI > 
pata TRH RBA WMO KAD SER IY ZY 
OSADA letniskowa w półn. części 

woj. warszawskiego, posiadająca apte- 

kę polską, nie ma żadnego lekarza. — 

Gmina postanawia dać bezpłatne mie- 

szkamie i 100 zł miesięcznie. Zglosilo 

się już kilku żydów, lecz pożądamy jest 

Polak narodowiec. Sprawa bardzo 

pilna. (160) 

LEKARZ katolik potrzebny do mia- 
steczka Małopolski Zachodniej. Po- 

Rance zapewnione. Okolica bogata. 

(168) 
W KRESOWEM mieście na Woły- 

niu brak sklepu z obuwiem, gotowych 
ubrań, naczyń i żelaza, galanterji i 
przyborów elektrycznych. Pozatem 

potrzeba krawca, zegarmistrza, ozapni- 

ka i blacharzy. (165) 

W CENTRUM Krynicy jest wolny 
lokal sklepowy z urzadzeniem, nada- 

jący się na każdą branżę. Informaeji 
udziela Kongregacja Kupiecka oddz. 

w Krynicy. 

a STOSUSE Ji PRZY: % 

PR DUMATY ZANE 
KŁUCIU Li POWODU PRZEZIĘBIENIA 
Tey FILE ISCHIASIE IT.P 
DO NABKITW APTEKACH i 

VAAL GROWNA SPRZEDAZ: 

Da MIKOLASCHA 
LWÓW , KOPERNIKAA. 

Kaan rwa ery Kreta Oni nn 

Chrześcijańska Wytwórnia 

pantośli zakopiańskich i skórkowych 
poleca swoje wyroby solidne 

Ceny niskie 

Stanistawa Zabłolniak 
Warszawa, Piwna 13 m. 45 
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Jedyną Chrześcijańską Hurtownią 
wszelkich bławatów, galanterji 

i gotowej odzieży jest 

Dom Towarowy „BŁAWAT POLSKI" 
Łódź, Zgierska 29, róg Rynku Baluckiego 
(PRAIA ROUND TENS TAO OL SL TWA 

ia = E 3 a 

WYTWÓRNIA | 
FARTUCHÓW 
szkolnych, biurowych i roboczych 
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Wai rszawa uł. Złota 16 m. 7 
Tel. 6-19-62 

HURT DETAL = 
"M MMM OT OOTOTOTTWE A 

gr; lekarskie 40 gr; nekrol 
za wiersz 2,40 zł 

ogi 30 gr. Notatki 
Za miejsce wysokości 1 milimetra przez szerokość szpalty (na wszystkich stronach są 4 szpalty): 

strony 2-iej w tekście 1.— zł. w dziale ogłoszeń 
Wyjaśnienia i komunikaty specjalne (k: 

ej}, Układ tabelaryezny lub fantazyjny 40% drożej od cen normalnych. 

na pierwszej. stronie 1.20 zł; od 
reklamowe krótkie 1,20 zł. Artykuły opisowe specj. za wiersz 

Drobne ogłoszenia za wyraz 20 gr; tłusty drnk 100% drożej. Zastrzeżenie miejsca 50% dro- 

Prenumers ta w kraju: kwartalna 1,30; półroczna 2,40; roczna 4,50 — 5 egz. kwartalnie 4,50; 10 egz. kwartalnie 7,50. 

Adres, Rodakeii i Administracji: Poznań, Pl. Nowomiejski 7: skr. poczt. 75. Konto PKO. 206078. Przekazy rozliczen. 

zagranica : półroczna 5;00; roczna 900 zł. Płatne ZZÓTY. ‘ 

Poznań TV orntośsta Of 

Redaktor odpow.: Feliks Kowalski, Poznań. 

 Gwionkami Dr cał Centralnej. Poznań, Aleie Maxrcinkowskięga 25 
Wydawea: Heuryk Skapski, Poznan, — Telefon 33-29 


